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Kadzie Najwyższej, Republiki Litewskiej
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imprezy z  okazji tego dnia w 
stolicy i  na całym terytorium 
Republiki Litewskiej.

Prezydium powzięło uchwałę 
w sprawie uczczenia tych. oby­
wateli Litwy, którzy w latach 
okupacji nazistowskiej, gdy od­
bywała się totalna eksterminacja 
Żydów, nie bacząc na śmiertelne 
niebezpieczeństwo, ratowali nie­
winnych ludzi przed ludobój­
stwem.. Utworzono komisję de­
putowanych, której -polecono

zbadać zasługi tych obywateli i. 
przedstawić wnioski w sprawie 
nagrodzenia ich Krzyżem za ra­
towanie ginących.

Prezydium Rady Najwyższej 
mianowało Oswaldasa Balakau- 
skasa ambasadorem Republiki 
Litewskiej w  Republice Francu­
skiej i nadało m u rangę amba­
sadora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego.

(ELTA)

oktajl w „D raugyste“
[We środę z okazji rozpoczę- 

■  działalności Ambasady i 
loesulatu Generalnego RP w  

' |Inie charge d‘affaires Rzeczy- 
sjolitej Polskiej’ w W ilnie pan 
Wasz Maszkiewicz wraz z 

JTJ fonką panią Marią Maszkie-
W W wlali "Irntfail nr hnfaln|  wydali koktajl w hotelu 
‘ lugysłe". Obecny był kon­

sul generalny RP w W ilnie pan 
Zdzisław Kitliński.

Zebranych powitał Mariusz 
Iwaszkiewicz. Następnie głos za­
brał przewodniczący RN Repu­
bliki Litewskiej W ytautas Land- 
sbergis, który podkreślił wagę 
historycznego momentu otwarcia 

/ w  stolicy niepodległej Litwy Am-

basatiy i  Konsulatu Generalnego 
RP.

Obecni byli także zastępca 
przewodniczącego^ RN RL Kazi- 
mieras Motieka, członkowie rzą­
du; przedstawiciele świata * poli­
tycznego, nauki, oświaty, kultu, 
ry, duchowieństwa' różnych wy­
znań.
- licznie reprezentowane były 
organizacje i instytucje polskie 
Wiilna; i- Wileńszczyzny.

Inf. wŁ

lerykarisko-B ałtycka Fundacj a,

| Spotkanie z jej przedstawicielami
- - I  w Samorządzie m. Wilna odbyło się spotkanie z pre- 

— Baltic Foundation Lłnasem Kojelisem 
^^yrektorem Tondacji do spraw przygotowania konkretnych 

samorządów Audrone Pakszttene. Razem z nimi 
specjalista od spraw prywatyzacji Rlmas Puszkorius.
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demokratycznego. Założenie
Fundacji było niezbędne wraz z 
odzyskaniem przez republiki
bałtyckie niepodległości. W tedy 
właśnie stanęło pytanie: a co 
dalej, Jak wprowadzić nowy sy­
stem zarządzania.

Jak  zaznaczył Linas Kojelis 
właśnie ta organizacja stawia 
za cel pomóc wszystkim repub­
likom bałtyckim. Nie chodzi tu  
jedynie o konferencje, ale też o 
inne formy pracy, staże za gra­
nicą, studia, pomoc ekspertów. 
Właśnie obecny na spotkaniu 
Rimas Puszkorius, który poprze* 
dnio badał stan rzeczy w Pol­
sce, jest specjalistą, od oceny

no Nagrody NarodoweP i p
posiedzen ie  L itew skiego Komi- 
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sytuacji każdej firmy, każdego 
przedsiębiorstwa, co jest niezbę­
dne w  procesie prywatyzacji.

Chcę nadmienić, iż konferen­
cje mają różne tematy. Następ­
na, która Bię- odbędzie .w marcu 
w Rydze, poruszy problemy za­
rządzania miasta.

Linas Kojelis i Audrone Pak- 
sztiene noszą się z zamiarem ut­
worzenia na Litwie filii tej Fun­
dacji, byłoby to  niezmiernie po­
mocne w  przygotowaniu kon­
kretnych programów dla pra­
cowników ochrony zdrowia, 
dziennikarzy,, pracowników rolni­
ctwa itd.

Od czasu swego powstania 
Fundacja zgromadziła 300 tys. 
dolarów, które planuje się zu­
żyć na rozwój oświaty w kra­
jach bałtyckich. Goście noszą 
się też z zamiarem udzielenia 
pomocy mieszkańcom Litwy w 
opanowaniu języka angielskiego. 
Planują, że mogliby to  zrobić 
nauczyciele , emeryci z. Amery­
ki. Na pewno będzie to możli­
we, gdyż kraje bałtyckie są w 
Ameryce bardzo popularne.

Inf. wl.

K r o n i k a
Juozas Matonis mianowany 

został pierwszym zastępcą mini­
stra spraw wewnętrznych Repu­
bliki Litewskie! po zwolnieniu 
b o  z obowiązków wiceministra 
Spraw Wewnętrznych Republiki 
Litewskiej do spraw kadr.

Petras Liubertas mianowany 
został generalnym komisarzem 
Departamentu Policji Ministerst­
wa Sornw Wewnętrznych Repu­
bliki Litewskiej - r  wiceministrem 
spraw wewnętrznych no zwol­
nieniu go z obowiązków komi­
sarza generalnego Departamentu 
Policji Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych Republiki Litewskiej 
— pierwszego zastępcy 'ministra 
spraw wewnętrznych.

Prenumerata-92
UWAGA! DZIŚ OSTATNI DZIEŃ ZAŁATWIA­

NIA PRENUMERATY „KURIERA WILEŃSKIE­
GO"!

Jutro, 30 listopada br., „Kurier Wileński" można 
zaabonować tylko na Poczcie Głównej w Wilnie. 
Jest to ostatnia szansa, by nie zostać bez codzien­
nej polskiej gazety. Wykorzystajcie ją.

Kredyty dla rolników
W  ramach- realizowanej refor­

my v rolnej tysiące rolników po­
dejmie się samodzielnego gos­
podarowania. Będzie wzrastała 
liczba ludzi zakładających wła­
sne gospodarstwa, którzy potrze­
buj ą szczególnej pomocy. O tym, 
jak rolników kredytuje Litewski 
Bank Rolniczo - Przemysłowy, 
poprosiłam opowiedzieć przewod­
niczącego zarządu tego banku 
Pranasa Wilunasa.
, Jak  powiedział P. Wilunas, 

bank i  jego filie zaspokajają, za­
potrzebowanie rolników na kre­
dyty. W  tym roku do 1 listopa­
da bank udzielił 1446 gospoda­
rzom długoterminowego kredy­
tu na sumę 48,4 min rubli i 246 
gospodarzom — 3,2 min rubli 
kredytu krótkoterminowego. 
W raz ze wzrostem cmi materia­
łów budowlanych, sprzętu tech­
nicznego, nie są to  sumy duże. 
Za kredyty krótkoterminowe po­
biera się 6 proc., odsetki od 
kredytów długoterminowych za­
leżą od czasu, na  który wypoży­
cza się pieniądze: do 3 lat po­
biera się 8 proc., do 5 lat -— 9 
proc., ponad 5 lat — 11 proc. 
Do listopada konta w banku o- 
tworzyło 2.045 rolników. Z kre­
dytów korzysta cztery piąte o- 
sób, które otworzyły konta. Go­
spodarze zaciągają pożyczki zmu­
szani tylko wielką koniecznoś­
cią: budową domu mieszkalne­
go, zabudowań gospodarczych,

nabyciem sprzętu technicznego, 
tworzeniem podstawowego po­
głowia, j zakupem nasion, nawo­
zu i In. Co _ prawda, powiedział 
P. Wilunas, są poszczególne wy­
padki, gdy po wzięciu kredytu 
na budowę kupuje się samochód 
osobowy, albo w  ogóle odma­
wia zwrotu pożyczki. Dotychczas 
nie ma mocnych gwarancji, że 
taki dłużnik zwróci bankowi, 
wzięte kredyty. Dlatego trzeba 
jak najprędzej przyjąć ustawy, 
regulujące udzielanie kredytu i 
jego zwrot (bankructwo, licyta­
cja, zastaw majątku i in.).

Reforma rolna potrzebuje rów­
nież zasobów finansowych. Trze­
ba będzie utworzyć specjalny 
fundusz długoterminowego kre­
dytowania rolników, który, po­
wiedzmy, na warunkach ulgo­
wych (nip., tylko za 2 proc.) mó­
głby udzielić rolnikowi długo­
terminowego kredytu. W  ten 
sposób dopomoglibyśmy rolniko­
wi zakładającemu własne gospo­
darstwo szybciej stanąć na no­
gach, zapobieglibyśmy temu, aby 
jego gospodarstwo nie stało się
naturalnym; a  przekształciło się 
w producenta 1 dostawcę artyku­
łów rolnych i spożywczych o 
dużym potencjale. Ministerstwo 
Finansów dotychczas nie popar­
ło naszej propozycji. A s2koda...

Irena WEDRICKIENE, 
kor. ELTA

Przemianowano okręg wojskowy
Centralna gazeta Ministerstwa 

Obrony ZSRR „Krasnaja Zwie- 
7da*' opublikowała dekret pre­
zydenta ZSRR M  Gorbaczowa 
z 15 listopada 1991 r- 
tvckim Okręgu Wojskowym". 
Głosi on, że w związku z uzna­
niem niepodległości Republiki 
Łotewskiej, Republiki Litewskiej 
i Republiki- Estońskiej zmieniono

-nazwę Bałtyckiego. Okręgu Woj­
skowego. Jego obecna nazwa 
Północno - Zachodnia Grupa 
W ojsk Miejscem stacjonowania 
dowództwa grupy będzie osiedle 
Adażi (Republika Łotewska). Do­
wódcą Północno-Zachodniej Gru­
py W ojsk mianowano generała- 
pułkownika Walerija Mironowa. 
r  (BLTA)

POWSTAJE ZWIĄZEK MIAST
Przedstawiciele miast Wilna, 

Kowna, Kłajpedy, Szawel, Aly- 
tusu, wyposażeni w zatwierdzo­
ne przez Rady miejskie pełno­
mocnictwa, 27 listopada podpi­
sali w Kownie umowę, która 
przewiduje utworzenie Związku 
Miast Republiki Litewskiej^— 
samorządów wyższego szczebla 

Związek będzie koordynował

działalność samorządów, rozwi­
jał samorządność miast i więzi 
z podobnymi organizacjami na 
Litwie i za granicą.

Statut Związku zostanie przy­
jęty na zjeździe założycielskim 
przedstawicieli miast cz ôn" 
ków Związku, który ma być 
zwołany 15 stycznia 1992 r. w 
Kownie. (BŁTA)

P R Z E N IE S IE N IE  P R O C H Ó W  M. M ELN IK AVIT E

W  Zarasai przeniesiono w  in­
ne miejsce prochy Bohaterki 
Związku Radzieckiego Maryte 
Melnikaite, której mogiła znaj­
dowała się prawie w centrum 
miasta. Miejsce obecnego po­

grzebania jest obok mogił ro­
dziców. Los pomnika, którego 
autorem jest znony rzeźbiarz li­
tewski J. Mlkenas, rozstrzygnę- 
ty- zostanie osobno. \



Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Republiki Litewskie] roz. 

| powszechniło oświadczenie doty. 
czące wywiadu ministra tdziwo- 
iu stosunków międzynarodowych 
Szwecji A. Swenssona. Wywiad 
został. zamieszczony w dzienniku 
tego kraju „Dagens Nyheter" i 
„Svenska Dagbladet” w  dniach 
24 25 listopada. W  nim mini­
ster oskarża państwa bałtyckie, 
że jakoby rehabilituje się w nich 
zbrodniarzy wojennych i orga­
nizuje zbiórki byłych członków 
SS.

W  oświadczeniu ministerstwa 
spraw zagranicznych Republiki 
Litewskiej nióWi się, że w Lit­
wie nigdy nie było sfor mowa - 
nytih jednostek SS, gdyż prze­
ciwstawiali się temu mieszkań­
cy, a faszyści wielu za to wy­
wieźli do obozów koncentracyj­
nych. Takie wypowiedzi osób o- 
ficjalnych obrażają uczucia na­
rodowe Litwinów. W  oświadcze­
niu Ministerstwa Spraw Zagra-

Pogrzeb czy reanimacja Z$w

ndcznych Republiki Litewskiej 
pisze się o rzeczywistym prze­
biegu rehabilitacji na  Litwie.

Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych Republiki litewskiej u- 
bolewa, że w  prasie szwedzkiej 
ukazały się błędne publikacje, 
nie sprzyjające umacnianiu zro­
zumienia wzajemnego — głosi 
oświadczenie Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Republiki Litew­
skiej .

Oświadczenie wręczone - zosta­
ło ambasadzie szwedzkiej w W il­
nie, a także za pośrednictwem 
przedstawicielstwa litewskiego W 
Szwecji rozpowszechnione dla 
środków masowego przekazu te* 
go kraju. Tekst oświadczenia 
wręczono też ministrowi' rozwo­
ju współpracy międzynarodowej 
Szwecji A. Swenssonowi.

Wydział lnformacyjno- 
prasowy MSZ

5rzejście graniczne -w Ogrodnikach -  
dla wszystkich

WARSZAWA, 27 listopada 
(kor. ELTA Algimantas Degutis). 
Zgodnie z umową między Pol­
ską a ZSRR z przejścia granicz­
nego w Ogrodnikach mogli ko­
rzystać jedynie obywatele ZSRR 

Polski. Przedstawiciele innych 
krajów obowiązkowo mieli je­
chać przez Brześć. I chociaż dość 
dawno już ten odcinek granicy 
należy do Litwy, ochrona pogra­
nicza Polski skrupulatnie prze­

strzegała wcześniejszych umów i 
niejednokrotnie zawracała od 
granicy obywateli innych kra­
jów.

Jak  poinformował rzecznik 
prasowy Głównej Komendy Gra­
nicznej Jarosław Żukowski od 
dnia dzisiejszego z tego przej­
ścia granicznego m ogą'korzystać 
obywatele wszystkich krajów, ja-' 
dący samochodami prywatnymi 
bądź transportem towarowym.

H obliczu kryzysu finansowego ONZ
NOWY JORK (NTB—ELTA). 

Jeżeli w najbliższych dniach nie 
będzie* nowych wpływów, . to 
kasa ONZ w  przededniu nowego 
roku będzie pusta, nie będzie z 
czego n&wet wypłacić płac za­
robkowych urzędnikom! Z ta­
kim  wołaniem o pomoc zw rócił' 
się do Zgromadzenia Ogólnego 
O N i sekretarz generalny Perez 
i Cuellar.

Problem finansowy dokucza 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych już od wielu lat, gdyż 
wiele krajów w  terminie nie 
płaci swych wpłat. Obecnie pra­
wie dwie trzecie członków ONZ 

na liście dłużników, a ogól­

na kwota zadłużenia przekracza 
miliard dolarów.

Największe zadłużenie - dla 
ONZ m ają USĄ, Związek Ra­
dziecki, RPA i Japonia. USA 
swej części nie płaci pryncy­
pialnie, w  ten sposób "wyraża­
jąc protest przeciwko nieefekty­
wnemu użytkowaniu środków 
przez ONZ, nie ufając w  pro­
wadzoną przez ONZ politykę.

Jak  wybrnąć z kryzysu? Perez 
de Cuellar zamierza zmusić dłuż­
ników do płacenia kar i grzywn. 
Poza tym proponuje utworzenie 
funduszu finansowania operacji 
utrzymania pokoju w  wielkości 
miliona dolarów.

towe banknoty w Związku Sowieckim
MOSKWA, 27 listopada. Jak 

poinformował TASS wkrótce w  
Związku Sowieckim ukażą się 
nowe banknoty o nominale 1000 
rubli- Bank Państwowy ZSRR pu- 
szcza do obiegu banknoty 1000- 
rublowęj wartości wzoru 1991 r..

„a także modyfikacje banknotów 
wartości 10, 50 i 100 rubli wzo­
ru 1991 r. Z tekstu banknotów 
usunięto słowa w językach na­
rodów ZSRR, wskazujące ich 
wartość.

__________  (ELTA)

Zgromadzeni 25 listopada w 
Nowo-Ogariowie dla podpisania 
nowego układu związkowego 
członkowie Rady Państwa ZSRR 
nie dokonali jednak tego aktu, 
który stał się już prawie pi­
kantny. Oczyściwszy nieco 
tekst z terminologii socjalistycz­
nej, postanowili oni publicznie 
ogłosić dokument, aby mogli z 
nim zapoznać się nie tylko par­
lamenty państw przyszłego 
Związku, ale również ich wy­
borcy. Wreszcie wypuszczono z 
worka tak długo chowanego ko­
ta.

Projekt układu składa się ze 
wstępu i 25 artykułów. Określa 
się w  nim podstawowe zasady 
utworzenia nowego związku,
który między innymi przejmie 
wszystkie uprawnienia byłego 
ZSRR, jego ustrój, strukturę
najwyższych organów władzy. 
Ten układ oraz Powszechna De­
klaracja Praw Człowieka będą 
podstawą konstytucyjną no­
wego państwa. Michaił Gorba­
czow, k tóry chociaż na pierw­
szym już etapie zapowiada,, że 
pozostanie prezydentem, będzie 
musiał rozwiązać kom isję kon­
stytucyjną, powołaną na zjeź- 
dzie deputowanych ludowych
ZSRR w  1989 r.

Każda republika-sygnatariuszka 
układu, głosi projekt, jest pań­
stwem suwerennym. A wszy­
stkie one tworzą związek suwe­
rennych państw — demokratycz­

n ie  konfederacyjne państwo. Jak 
się- zdaje, właśnie ten postulat 
stanowił jedną z przyczyn,, z po­
wodu których w  dniu tym  nie 
podpisano układu. Pań&two kon­
federacyjne i konfederacja — 
to nie  to samo, spierali się, jak 
teraz się ujawniło, przedstawi­
ciele Uzbekistanu, Kazachstanu 
i nawet Białorusi. W łaśnie z po­
wodu tego - zamiaru by spędzić 
z powrotem republiki do unitar­
nego państwa, nie przybył do 
Nowo-Ogariowa przewodniczący 
Rady Najwyższej- Ukrainy Leo­
nid Krawczuk, który, jak  się 
wydaje, y r ' ogóle machnął ręką 
na jakikolwiek układ polityczny.

Podobnie jak  i w e wcześniej­
szych. konstytucjach ZSRR, pod­
kreśla się dobrowolność wstą­
pienia do Związku Suwerennych 
Państw (ZSP) i wystąpienia z 
niego. Jednakże wyjść będzie 
można/ jedynie w  ustalonym 
trybie, którego nie omówiono w 
proj% rie. Możliwe, że zamierza 
się wykorzystać ustawę ZSRR o 
wystąpieniu, która nabrała skan­
dalicznego rozgłosu.

Sygnatariuszki układu stwarza­
ją  jednolitą przestrzeń polity­
czną i gospodarczą, głosi pro­
jekt, korzystają ze wszystkich

wanych, dla i
od podziału. 
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Rada Państwt n r  
przewodnictwem
ją wejść prezydaw* 
wodniczącyr p ^  i  
rannych państw. g§g 

^ ę t e  przez radą H

zalet tego związku. I podkreś­
la się jednocześnie, że stosun­
ki z państwami, które nie nale­
żą do ZSP, opierają się na po­
wszechnie uznanych normach 
prawa międzynarodowego.

Korzyści powinny zapewnić 
władze centrum i szczególnie 
jednolite siły zbrojne, ze scen­
tralizowanym dowodzeniem.
Chociaż, mówiąc prawdę, suwe­
rennym państwom zezwala się „  
posiadać również własne forma- dziano, że Izb® 
cje zbrojne, ale w sprawach ich wysłuchiwafa^l 
wielkości trzeba rozmawiać z 'TrrT> — '
centrum.

W  projekcie układu wskazuje 
się ogólne sfery działalności, 
którymi na podstawie porozu­
mień całkowicie będzie zajmo­
wało się albo ściśle kontrolowa­
ło centrum. Są to  już wspom­
niane sprawy militarne, polityka 
zagraniczna, programy naukowe 
i techniczne oraz ekologia, ener­
getyka, transport, łączność i ko­
smos, częściowo oświata oraz 
kultura. I, naturalnie, wielka 
ekonomika, którą będzie nadzo­
rował egzystujący już obecnie 
międzypaństwowy komitet eko- 

. nomiki. Będzie też  sąd najwyż­
szy, arbitraż ZSP.

Na czele państwa konfedera- 
cyjnego będzie stał prezydent.
Będzie on też wodzem sił zbroj­
nych ZSP, reprezentował ZSP w 
stosunkach z zagranicą, chodaż 
nie jest to zabronione również 
samym skonfederowanym pań­
stwom. Bo jednak zarówno ZSP, 
jak  też jego części składowe są 
podmiotami prawa międzynaro­
dowego! Prezydenta wespół z 
wiceprezydentem przewiduje się 
wybierać w drodze tak zwanego 
głosowania ogólnonarodowego.
W łaśnie o to najbardziej zabie­
gał M. Gorbaczow, uparcie 

^sprzeciwiający się temu, aby 
prezydenta wybierali parlamen­
tarzyści wydelegowani przez re- 
pubUki-państwa suwerenne. Cho­
ciaż, mówiąc prawdę, podkreś­
lił on, że nie pretenduje do 
urzędu prezydenta, jednakże nie 
podjął stanowczej decyzji w 
sprawie swej kandydatury.

W ładza prawodawcza będzie 
należała do Rady Najwyższej 
ZSP. Powinny na nią składać się 
Izba Republik i Izba Związku.
Przedstawicieli do tej" pierwszej 
będą delegowały najwyższe or­
gany władzy państw tworzących 
Związek, tj. parlamenty. Każde­
mu państwu automatycznie wy­
znacza się po 20 mandatów. Na­
stępnie rozpoczyna się arytm e­
tyka. Federację Rosyjską, do 
której wchodzi wiele republik 
związkowych i tworów autono- 

'  micznych, w  Izbie Republik bę­
dzie reprezentowało 52 deputo-

i
wszystkich organóiS 
konawczej. Ale nie, 
sią już tu o consaw 

Władzą wykons*™ 
się rządowi,, któ 
rowal premier, j  
pierwszego zastęp^ 
wodniczącego 
wego komitetu ekaS 
się wydaje,: wtośnfe^™ 
skrzypiec będą gnij jj 
wsze w  nowej ^  
skład rządu wejdą jf 
mierzy suwerennydi § 
kierownicy > centralnŷ  
sterstw, których liabr/ 
wskazuje, j a

Ich siedzibą 
ZSP Moskwa, M 
rozstrzygane istotne 
lityczne, gospodarcze i 
nowego państwa.. Tak. j 
dotąd.

W  ubiegłym tygodnisl 
baczow powiedział, 
układ nie zostanie poę 
złoży swoją rezygnację, 
niedziałek wyraził i 
uda się zebrać podp 
w  tym  roku. Otwartej 
pytanie, »co nastąpi J 
dniach grudnia w Non( 
wie —j  pogrzeb czy teii 
cja ZSRR. Wnioskując i 
w parlamentach byfydi i 
związkowych zastępy i 
ków ostatniego wari sną
tak liczne i optymizm M 
czowa oparty jest ra®j' 
bożnyćh życzeniach, sj 

Balys BUCM
■ • : % ■'Odwołujem y się  do sumienia...

24 listopada 1991 r.( w  n ie - , 
dzielę, około godziny 18 w  W il­
nie, przy Domu Nauczyciela zo­
stał obrabowany samochód oby­
watela Niemiec. Skradziono trżv 
zastawki sercowe (protezy), k tó­
re w darze Litwie przekazała 
niemiecka firma „Pro-Medica".
Zastawki były w  białym pudeł>-

ku  ze znakiem firmowym. s‘
Ten bezcenny dar —  zastawki 

sercow e — wszczepione chorym 
w naszych klinikach kardio­
chirurgicznych, mogłyby ura­
tować życie trojgu ludzi... Oso­
by, które widziały—ło lub coś 
wiedzą o tym zdarzeniu, lub też 
wiedzą, gdzie obecnie mogą się

znajdować tę. protezy, 
są o  telefoniczny konUfo
nie pod numer®
75-25-27. Telefon 
nimowy. J  

Protez nie wolno 
w ać w chłodzie! %

Litewski Chi**] 
Fundusz Mu05;

S P O R T
NA PUCHAROWEJ KARUZELI

, Miniona środa na jboiskach 
Starego Kontynentu stała pod 
znakiem pucharowej piłki. W  Pu. 
charze Europy w tym roku, jak  
wiadomo obowiązuje innowa­
cja; Od rundy ćwierćfinałowej 
zespoły zostały podzielone na 
dwie grapy (po 4 w każdej) i 
t*idą grały dwukrotnie każdy z 
każdyin. '

W  grupie „A" „Anderlecht" - 
Bruksela zremisował z „Panatiji- 

Ateny — 0:0, a „Samp- 
dona Genua zwyciężyła „Crve- 
na ZveZda" Belgrad — 2:0,- w 
ES*® ,,B" “ ‘“miast „Dynamo" 
KSjńw wygrało z „Benfica" Liz.

~  a  PC Barcelona ze „Spart^ Praga —! 3:2.
J l  grudnia br. zespoły za­

d a ją  po raz ostatni w tym ro--;
..Ansierlecht" zmierzy sią z

„Crvena Zvezda'' (mecz odbędzie 
się w  Budapeszcie z racji na 
trwającą w  Jugosławii wojnę), 
„San^pdoria" z  „Panathinaikos", 
„Dynamo" ze „Spartą", a „Ben- 
fica" z FC „Barcelona". Pozosta­
łe' spotkania odbędą się już w 
przyszłym roku (4 i 18 marca, 1 
i 15 kwietnia), a  zwycięzcy w 
grupach zagrają w  finale, wyz­
naczonym na 20 maja 1992 roku.'

W* Pucharze UEFA rozegrano 
pojedynki: 1/8 finału. A oto szcze­
koty: „Steaua" Bukareszt ~ —
„Geona" — 0:1. AEK Ateny '  — 
AC T o r in a '^  2:2; „Tlrol". Bins- 
bruck — „Liyerpool" — 0:2, BK 
1903 Kopenhaga % ^ T ra b z o n -  
spor" — 1:0, „Ghent" — „Dy­
namo" Moskwa — 2:0, „Neucha- 
tel Xnmax" — „Real" Madryt —  

.1:0. „Osasuna" Pampeluna —
*,AJax" Amsterdam — 0 :1, Ham­

burger Sv „Sigma" Ołomu- 
nieć — 112,

Runda rewanżowa grana bę­
dzie 11 grudnia br., a dalsze po­
jedynki odbędą się już w  roku 
przyszłym.

KOBIETY KOPIĄ

W  Hongkongu dobiegają koń­
ca piłkarskie mistrzostwa świata 
kobiet. W  wielkim finale Norwe­
żki zmierzą się z Amerykankami. 
W  półfinale pierwsze wygrały 
ze Szwedkami - ^ 4 : 1 ,  a drugie 
z Niemkami

FINALIŚCI ZNANI

Nie było niespodzianek w tur­
nieju siatkarzy o Puchar Świa­
ta w  Japonii; Z grupy „A" do 
puli finałowej awansowały re- 
prezentacje USA, Z^' • i Japo­
nii, a z grupy „B“ - huba, Bra­
zylia 4 Korea Płd.

DEPUTOWANI RADY NAJWYŻSZEJ, 
KTÓRZY NIE UCZESTNICZYLI W  PONADi® 

CZĘŚCI POSIEDZEŃ RADY NAJWYZSZ*'

Dane przedstawił sekretariat 
posiedzeń RN.

W  październiku 1991 r. od­
były się 22 posiedzenia RN.

Przy nazwisku deputowanego 
wskazana jest ilość posiedzeń 
RN, opuszczonych bez ważnej 
przyczyny.

Kazimiera Prunskiene — 6,

Waldemaras
ginijus PiktuiM '  
Rażauskas — 
bys — 10, Często** 
10, Siergiej Pii*®^ 
lentyna Suboc* gRudzyst s

NOWY DYREKTOR LOTNISKA

Kolegium Ministerstwa Komu­
nikacji RL zatwierdziło nowego 
dyrektora W ileńskiego Lotniska. 
Został nim inżynier Mindaugas 
Iwanauskas. Uprzednio był on- 
zastępcą dyrektora ds. komercyj­
nych ,,Lietuwos awiałinijos”, a 
w  ogóle pracuje w systemie od
20 p g

A. CZIZAUSKAS

KRONI^

Norbertas &  V  
mianowany 
rony kraju R^ mjejii 
Zlecono mu
ków naczelnik* t 
sowo. zanim ** | « 
wojsko IitewsW  ̂ |  
jego
działalność 
ny  krąju. H
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bo nie da

dra, dobra, wyrozumiała. Dy­
rektor szkoły tak ocenia jej 
lekcje: to jakby gra na pia­
ninie, od początku do koń­
ca ani jednej fałszywej nu­
tki. Dodajmy, że -to właśnie 
dyrektor sprowadził ją 
przed kilku laty do Suder- 
wy. Prezes komitetu rodzi­
cielskiego pan Józef Darasie- 
wicz, który ogromnie się 
troszczy o szkołę i w e wszy­
stkim jej pomaga, w  imie­
niu rodziców zwrócił się do 
dyrektora z  prośbą, b y  ję­
zyk litewski wykładała Lit­
winka. N o  i pani W italija  
nie tylko wykłada tu litew­
ski, ale i organizuje piękne 
imprezy. Chociażby taką, jak 
wiosenna olimpiada języka 
litewskiego, czy jesienny  
apel poświęcony M. K. Cziur-

Gertruda Kiełbowska, póź­
n e j . gdy się o  tym dowie­
działa, wychowawczyni. 
Dzieci nauczycielkę przepro­
siły  (ze łzami wybiegła wte­
dy  z lekcji) i zdawałoby się 
— wszystko wróciło na swo- 

-je  miejsce. Jednak nie
wróciło. Po dwóch dniach 
ktoś, kto się wyraźnie kie­
rował zasadą „im gorzej,
tym lepiej", wezwał dzien­
nikarkę z „Wilni". Fotogra­
fowała dzieci, które prze­
straszone, Ę zakrywały buzie 
rękami. Potem przyjechała 
druga. I choć z początku
obie zgodnie tw ierdziły iż 
-nie ma tu  żadnego krymina­
łu  (dodam tu, że nigdzie w
szkole nie widziałam ani 
Orła, ani niczego biało-czer­
wonego), ale ob ie1 też zgod-

556 członków i jest bardzo 
prężne) chodzili po do­
mach wzmagając w . ludności 
antylitewskie nastroje, orga­
nizowali pikiety. Owszem, 
chodzili, ale po to, by wy­
tłumaczyć ludziom, iż należy 
brać obywatelstwo liewskie. 
Pikiety były, ale -nie prze­
ciw Litwinom czy • władzy, 
tylko przeciw konkretnym 
posunięciom, które ludzie 
uważają za godzące w  ich 
interesy (rozwiązanie, samo­
rządu rejonowego) oraz 
przeciw konkretnym oso­
bom, którym to wyrazili wo­
tum nieufności. Oto fragment 
zbiorowego listu otwartego, 
jaki nadszedł do redakcji 
„Kuriera Wileńskiego".

„Nie walczymy przeciwko 
wolnej Litwie, ani przeciw-

0  „wielkiej polityce", małych dzieciach
1 niesnaskach narodowościowych'

lója

» ętsm m f.a Zdziechowskiego. W o-
tary piękny park, przed- 
wielkiej dumy i trosk i 

deil jtora szkoły pana Lud- 
| 1 a Młyńskiego- Każde no- 

dizewko spra- 
ogromuą radość tem u 

-  nekowi o natuize łagod- 
bezkonfliktowej i  bar- 

pokojowej. Ze wszystki- 
jidałby żyć w  zgodzie, 
Jemu chciałby pomóc.

: rektor szkoły — to  oj- 
3  i rodzony wszystkichJ 

iów" -^$taką bardzo  
choć w prostych 
wyrażoną usłysza-

socji
jak

nim opinię rodziców, 
pedagogów, 84 uczniów 
swoim zwykłym szkol- 

liyriem (i żyje zresztą 
bo właściwie nic się 

H  ośmiu czwartaków 
dotychczas będzie cza­

to stół swej pani jab- 
poatf ® oy cukierki kłaść, a 
os» bukiecik przylasz-
c c Jakie sympatyczny i 
n  jest ten  gest
i i  lolT r 1* 0 “ y kw iatek  J 6- Czwarta klasa kła-

7 °  j W g t a  ale i jpani 
ęj_3 ““ateinwiene, która
§ g  i którą
■ 0i  L  lubią.
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lionisow i.
I właśnie —  o ironio losu!

lekcje litewskiego w  
czwartej klasie stały się  po­
wodem (powodem a nie 
przyczyną, bo ta leży głę­
biej) do napisania artykułu 
w  „Wilni" traktującego o  
tym, jacy to ci działacze ZPL 
w  Suderwie są źli, jak źle 
się odnoszą do Litwinów, 
uczą swe dzieci niechęci do 
wszystkiego, co litewskie. 
Zaczęło się od tego, iż pew­
nego dnia na lekcji języka 
litewskiego nauczycielka zau­
ważyła, że Pogoń nad tabli­
cą wisi krzywo, w ięc zaczę­
te  ią poprawiać, a j  potem  
rzekła, że przeniesie! ją do 
gabinetu języka litewskiego. 
Dzieci, być może - urażone 
tym, iż z ich klasy coś się 
zabiera, powiedziały, że do­
brze, proszę zabierać, m y tu 
przyniesiemy Orła i zawiesi­
my. Dlaczego Orła? Bo tu 
była przecież Polska — p o­
wiedziały dzieci. Podóbno 
któreś dodało i  jest. I je­
szcze jakieś dziecko powie­
działo, że się  nie chcą uczyć 
języka litewskiego.

N ie chcą, czy się nie 
uczą? — pytam nauczycielkę 
i klasę. Uczą się, tak tylko 
powiedziały ze złości i  teraz 
tego żałują. W spólnie z kla­
są wyjaśniamy, dlaczego 
chcą się uczyć tego języka: 
język mi się podoba, będzie 

, mi potrzebny w  życiu, nau­
czycielka mi się podoba.

Od razu po incydencie 
rozmawiała też z  klasą za­
stępca dyrektora (dyrektor 
był wówczas nieobecny) pąni

nie, nie żałując atramentu 
machnęły artykuł, który w  
krzywym zwierciadle po­
kazał stosunki polsko-litew­
skie w  Suderwie. Obie pa­
nie nię pokrępowały się 
wyciągnąć na światło dzien­
ne nawet kłótni sąsiedz­
kich sprzed dziesięciu czy 
w ięcej laty/ byle tylko 
skompromitować działaczy 
zarządu oddziału ZPL w  Su­
derwie. Ludzie, patrzcie, kto 
wami do w o d z i1—- wołają au­
torki artykułu. I żeby osta­
tecznie pogrążyć te  „dowo­
dzące" osoby, bez mrugnię­
cia powiek uciekły się do 
zwykłego kłamstwa: deputo­
wana do rady gminnej, czło­
nek zarządu ZPL Zofia Ty­
lingo nigdzie nie pracuje. Z 
czego żyje? Niech czuły słu­
chacz w  duszy swojej doś- 
piewa. Szkopuł jednak w  
tym, iż  wiedzą sąsjedzi, jak 
kto siedzi". Wiedzą też są- 
siedzi, że pani Zofia Tylingo 
pracuje chałupniczo montu­
jąc w ęzły do magnetofonu. 
Norma — 40 węzłów dzien- 

. nie. Ma też gospodarkę, 
krowy, cielęta, które prze­
cież trzeba nakarmić. Ma 
też pół etatu palacza. Pa­
trzę na jej czarne, spraco­
wane ręce i z goryczą my* 
ślę, iż ręce te  widziały rów­
nież dziennikarki z „Wilni", 
a mimo to nie zawahały się 
napisać, iż pani Zofia nig­
dzie iiie pracuje, a zajmuje 
się jedynie podburzaniem 
ludności przeciw Litwinom. 
Na czym ono, polega? Ponpć 
członkowie zarządu Z?L (su- 
derwiańskie ‘ koło ZPL liczy

ko Litwinom, a przeciwko 
niesumiennym, nie cieszą­
cym się szacunkiem posz­
czególnym ludziom, to jest 
byłej ekonomistce kołchozu 
pani Kuodiene, byłej sekre­
tarce pani Mielnikowej, któ­
re nie chcą pogodzić się z 
tym, że ich władza w  koł­
chozie się skończyła, że nie 
mogą korzystać z cudzej pra­
cy. Z takimi ludźmi będzie­
my walczyć nie bacząc na 
to, czy są Litwinami czy 
Polakami".

Podobnie uważa też Zofia 
Tylingo:

Przypisywanie mi jakiej­
kolwiek antylitewskości —  
to oszczerstwo. Jest u nas 
wiele Utwinów, których głę­
boko szanuję, o  takich lu­
dziach jak. Swietickas, Rau- 
galas, Meleikiene, Lubeckie- 
ne, Kasniauskiene mogę się 
tylko wyrazić z uznaniem.

N ie chcę tu wnikać, kto 
przywłaszczył talon na sa­
mochód i meble, kto ode­
brał działkę od rodziny we- 
terena w ojny E. Jacznika, 
bo osobiście tego nie spra­
wdziłam, wiem o tym tylko 
z opowiadań ludzi oraz z 
cytowanego listu. Wiem
jednakże i to, iż najczęś­
ciej konflikty powstąją; tam, 
gdzie — w  tym lub innym 
stopniu — winne są obie. stro­
ny. Być może,- gdyby pani 
Tylingo potrafiła dobrze 
przemyśleć każde słowo? za­
nim je  wypowie, mniej by 
może było nieporozumień. W  
szkole również. Bo kiedy na 
zebraniach rodzicielskich sy­
gnalizuje niepokojącą sytua­
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do, basista Paweł Tylko — z 
gTUpy „Awruk.11. Leader „Gladia­
tora1' — gitarzysta Tomasz Ło- 
buda, wokalista Dariusz Toroń, 
basista Piotr Zieliński,, perkusi­
sta Gerard! Niemczyk oraz .or­
ganizatorzy „maratonu11 —_ Gra­
żyna Kubica, TPaweł Nowak i 
Zbigniew Jagiełło. Nie dojecha­
li do Wilna — „Lwie serce" i 
„Zink Moon". Ostatni zespół być 
może wystąpi dzisiaj. Jednakże 
jeśli nawet zabraknie tych dwóch 
grup podczas koncertu, godni 
niezmiernej wdzięczności są 
wszyscy, którzy przybyli, jak ró­
wnież ci, którzy zorganizowali 
to potoki e święto rocku w W il­
nie — ZG ZPL; Niezależne Zrze­
szenie Studentów WSP Kraków 
— Andrzej Tylko, Paweł Pro­
kop, Krzysztof Gąsiorówski oraz 
powyżej wymienione osoby.

'  ...Pi. więc siedzimy i rozmawia­
my w hotelu. W  pokotu widzę

poszczególne numery „Magazy­
nu Wileńskiego". Za kilka go­
dzin zespoły odjadą do Podbro- 
cfcrfa. Tam. jak  również w  Mej- 
szagole sprawią „frajdę" pub­
liczności. Trasa koncertów 
jest zaplanowana z myślą wy­
stąpienia w  miejscowościach, 
gdzie mieszka najwięcej Pola­
ków.

Jeszcze można byłoby w 
Solecznikach... — rzuca ktoś re­
plikę.
. Chłopcy po raz pierwszy gra­

ją  na Liłwie. Coś niecoś słysze­
li o życiu miejscowych Pola­
ków, ąle najczęściej docierały 
do .nich Informacje o „czołgach 
w Wilnie", ó „puczu w Mosk­
wie". W  Krakowie spotykali się 
z czołowymi grupami rockowy­
mi z  Petersburga.

W  Polsce w całości „show biz­
nesem" rządzą układy rynkowe. 
Najważniejsze jest znaleźć do­

brego sponsora. Poza tym jest 
wiele możliwości: dobry sprzęt, 
profesjonalne studia, stąd moż­
liwość nagrywania płyt kompak­
towych itp. Ale za wszystko dro­
go się płaci. Chłopcy z krako­
wskich zespołów płacą nawet za 
godziny prób w wynajętych klu­
bach. Ale grają nie dla pienię­
dzy. Zeby móc muzykować w 
coraz to „droższym świecie" — 
ktoś tłumaczy teksty z niemie­
ckiego, inny pracuje w sklepie 
z płytami... 'StucUuje^rolnictwOt.. 
Uprawia leśnictwo... Tworzy swą 
przyszłość na Uniwersytecie Ja­
giellońskim...

W  muzyce wystartowali, w za­
sadzie, na fali „buntu społecz­
nego" w Polsce. W  latacn BO­
SI, kiedy w Europie królował 
punk-rock, a „pńnfcowie" sza­
leli na .punkcie grupy ,.Sex pis- 
tote". Grupy „Genezyp Kapen", 
„Gladiator", „Awruk" — zawią­

cję z  matematyką, niewątpli­
wie ma rację (dzieci mają 
nie tylko złe oceny, ale i 
słabą wiedzę z tego przed­
miotu), kiedy nie chce, by jej 
dziecku tłumaczono, iż nazwi­
sko Tylingo jest nazwiskiem, 
białoruskim (co zresztą nie jest 
zgodne z prawdą), również 
ma rację. Dobrze by j ednak 
było, gdyby robiła to bar­
dziej dyplomatycznie, . bez 
zbytnich emocji. Bo nie tyl­
ko ważne jest co się mówi, 
ale i jak się mówi. Bowiem 
to jak często rodzi niepotrze­
bne konflikty.

Jeszcze jedną sprawę 
chciałabym tu poruszyć. Od­
nosi się to do wielu szkół: 
skąd mają brać litewską 
atrybutykę państwową? W  
sprzedaży praktycznie jej 
nie ma. Ceny komercyjne 
są odwrotnie proporcjonal­
ne do możliwości finanso­
wych szkoły. Po drugie: Do­
brze by było, gdyby wysz­
ło odpowiednie zarządzanie 
Władz szkolnych (minister­
stwa czy też wydziałów oś­
wiaty) w  sprawie atrybuty- 
ki w  szkołach. Czy „atrybu- 
tyka obcego państwa'* jest 
kryminałem czy nie? I jeśli 
nie jest, to gdzie ją można 
umieszczać? 18 stycznia br. 
wyszło zarządzenie Minister­
stwa Kultury i Oświaty w  
sprawie atrybutyki w  szko­
łach. Jednakże mowa tam 
jest jedynie o gabinecie kie­
rownika placówki, i o , tym, 
iż nazwa placówki nielitew- 
skiej, np. polskiej szkoły o- 
bok wersji litewskiej może 
również mieć wersję pols­
k ą . A  CO Z k lasam i?

...Czekając w  gabinecie dy­
rektora szkoły, kiedy się 
skończą lekcje, przeglądam, 

.protokoły zebrań rady peda­
gogicznej. Czytam między 
innymi:

Zespół nauczycielski ma 
zaszczepiać, młodzieży szkol- ' 
nej miłość do swej ojczyzny 
— RL;

Udekorować szkołę sym­
boliką litewską, a także urzą­
dzić stoiska odzwierciedla­
jące drogę do niepodległoś­
ci;

zwracać szczególną uwagę 
na opanowanie języka lite­
wskiego przez młodzież 
szkolną.

Wszystko to w  tej szkole 
naprawdę się robi. Więc 
może nie należy szukać dziu­
ry w  całym i pozwolić jej 
spokojnie pracować. I szko­
le, i wszystkim suderwia- 
nom. Bez względu na naro­
dowość. I nie wciągać dzie­
ci do jakichkolwiek rozgry­
wek między dorosłymi. Bo 
jest to nie tylko niepedago­
giczne, ale i.niemoralne.

Łucja BRZOZOWSKA

zały się w latach 85—86. Nig­
dy nie miały stałego składu. Mu­
zycy przychodzili. Odchodzili. 
Najczęściej szli do wojska. Ktoś 
zakładał prywatny interes. Ktoś 
stawał na ślubnym kobiercu i 
żona przestawała tolerować dłu­
gie włosy i „hałas" perkusji... 
Ci, co przyjechali do nas, są naj- 
bardziej wytrwali nawet — we­
terani swych grup, chociaż o roz­
piętości wiekowej od 18 2 b lat...

Nigdy ze sobą nie konkuro­
wali. Każdy zespół bowiem gra 
w  inhym stylu. „Awruk * w 
punk-rock, „Gladiator"  ̂ w 
trash-metal, „Genezyp Kapen 
raczej rock and roli. Nie 
muszą też dzielić swych wielbi­
cieli W  Polsce bowiem Istnieje 
twarda zasada wśród młodzieżo­
wych „rockerów": każdy uwiel­
bia konkretny styl

Sadzę, że nasza młodzież uwa­
żnie przysłuchuje się nurtom 
muzycznym p ie r w s z e g o  maratonu 
rocku na Wileńszczyźnie. I też 
wybierze swych ulubieńców.

A lin a  LASSOTA



z  dnia dzisiejszego
(FRAGMENTT r o z m o w y  z  
TADEUSZEM KONWICKIM)

W ybitnego p is a n a  polskiego, a  naszego roda­
ka — Tadeusza Konwickiego, la k ie  an to n i « » -  
M rloszy filmowych. Jak te t  re ty a e ra  fflmoweRo 
n ie  jna chyba potrzeby  przedstaw iać naszym  Czy­
telnikom. M ieliśmy Okazją POM ai 
krotnie podczas spotkań  e M m  w  w m ie ,  prze- 

rac ji
skim fflmu Tadeusza Konwickiego p t  «U w a , a 
iS S ,  pSStel -  I W  demonMrowanlu tego ffl- 
mu w Wilnie z  udziałem autora. ł  t __ . .

D n k ° V^  z ^ e m ^ ^ .  " < * £^ ^ e  aktualnycb wy-
darze* społecznych I politycznych.

Dzisiaj proponujemy przedruk fragmentów roz­
mowy Tadeusza Konwickiego ze “ “ g™  P°l' 
s k lm  krytykiem filmowym Andrzejem Wernerem. 
^ ^ T z o s t a l a  w T ^ o ^ n a  w J g " * " * ;  

M  łaniach polskiego mlertącznlka „JO no. W  
nn nnhrwie tych znamiennych w  naszym ły d o  
S e d S T r t e g a c i ł a  o n . nic ze swoich aktua­
liów, więcej — okazała d ę  niezwykle prorocza.

0 Polaku dzisiejszym
AW.: Ale kim Jest właściwie 

ten dzisiejszy Polak? Wykazuje 
CTytfl cechy ksenofobiczne, jest 
niechętny wobec „Innego", ok­
reśla swoją tożsamość w sposób 
negatywny, na nie. Ale Jedno­
cześnie ten sam Polak w  momen­
cie otwarcia granicy wyjeżdża i 
zapomina o Polsce. Specjalnie 
formułuję to pytanie ostro, bo 
zastanawiam się, czy nie nastąpi­
ło przez te  czterdzieści lat zer­
wanie ciągłości, związku z pew­
nymi mitami, które tę  tożsamość 
określały.

TK.: Proszę- pana, diagnoza 
-jest utrudniona przez fakt, że 
społeczeństwo polskie jest i es z- • 
cze ciągle chore, jest w  gorą­
czce, jeszcze mamy trzydzieści 
dziewięć z kreskami. Ta gorącz­
ka zaczyna powoli opadać.“  Z 
niej wyłonimy się prawdziwsi, 

nie można człowieka w cho­
robie ocenić obiektywnie i spra­
wiedliwie. Kiedy opadnie gorą­
czka i zaczniemy zdrowieć, do­
piero wtedy będzie można zo­
baczyć, jaki jest ten współcze­
sny Polak. Mnie się wydaje, i 

już lalka razy mówiłem, że 
memu wstrząsowi i zdziwie­

niu, ten Polak nie bardzo się 
zmienił w  swojej strukturze we­
wnętrznej, nabył pewnych cech, 
odruchów wymuszonych przez 
sytuację, nauczył się cwaniact­
wa, kombinacji, handlu, oszust­
wa, bo do tego zmuszały go 
przez pięćdziesiąt lat okolicznoś­
cią ale w  swoim jądrze, jeśli tak 
można powiedzieć, psychiczno- 
moralnym, jest strasznie podob­
ny do Polaka dziewiętnastowie-. 
cznego.

AW.: Plwajmy na tę  skorupę
1 zstąpmy do głębi...

TK.: Tak, tutaj się zbliżamy 
do syndromu romantycznego.

Kiedyś, we Francji, chcąc obja­
śnić Polskę, nagle zrozumiałem, 
że wciąż jesteśmy trzymani w 
rygorach romantyzmu, który w 
Polsce stał się religią strasznie 
surową i bezwzględną. Polegnij, 
synku, polegnij. Religia, która 
nieustannie mobiłizuje do prze­
trwania: tak jak  religia Mojże­
szowa pozwoliła wyprowadzić 
naród żydowski z niewoli, jak. 
nasza religia romantyczna przy 
swoich wszystkich cechach łat­
wych do zakwestionowania poz­
woliła, przynajmniej tak nam się 
teraz wydaje, wybić się na po­
czątek niepodległości. Te naka­
zy, czy zakazy są tak silnie za­
kodowane w  Polakach, że będą 
przez dłuższy czas działały.

Przytoczę taki drobny przyk­
ład: kiedyś rozmawiałem z ja­
kimś dziennikarzem zachodnim. 
Zapytał, co Polacy sądzą o- ko­
mpromisie, k tóry jest na Zacho­
dzie niezwykle cenioną warto­
ścią w stosunkach politycznych 
i  międzyludzkich. J a  na to: pa. 

.nie, kompromis to  u  nas zapa- 
rzanstwo, zdrada, jest z góry po­
tępiany. W ięc ten sposób myśle­
nia, k tóry nam pozwolił walczyć, 
będzie nam  przeszkadzał w  ży­
ciu w tak  zwanej normalnej 
Europie. Ale ja  przypuszczam, 
że normalna Europa, ta  Euroipa, 
n tfk tó rą  czekamy, będzie w róż­
nym stopniu dla różnych społe­
czeństw dobra. Dla nas ona też 
niesie pewne niebezpieczeństwa, 
które wynikały z tego, że je­
steśmy o dziesięć pięter niżej 
cywilizacyjnie. Przecież ja  lubię 
bdrdzo Amerykę, i życzą  jej jak 
najlepiej, wiele możemy skorzy­
stać i nauczyć się od Ameryki, 
ale jednak lekko kręcę głową, 
kiedy czytam repertuar tych kil­
kunastu kin, które pozostały w 
Warszawie: USA leci od góry 
do dołu.

0  dziecku i o kąpieli
AW.: J a  mówiąc o tym, że 

byliśmy „pobici" miałem na 
myśli także coś innego. Myśla­
łem o swoistym doświadczeniu, 
które dotyczyło również Europy, 
ale zakorzeniło się w  świado­
mości europejskie] w znacznie 
mniejszym niż u nas stopniu, to 
znaczy o doświadczeniu dwóch 
totalitaryzmów 1 ich przeżyciu. 
A  znaczy to świadomość.szerszą: 
życie w historii. Pojawiają się 
głosy, te  z chwilą odzyskania 
wolności ta  świadomość history­
czna, |  która do tej pory okreś­
lała nasz punkt widzenia i na 
sztukę, i  na siebie samych, u- 
marła. Musimy się zająć  czymś 
Innym, co Jest już bezpośrednio 
europejskie, to znaczy człowie­
kiem uniwersalnym, gdzieś tam 
żyjącym w swoim pokoju, w 
swojej rodzinie, zrozpaczonym, 
że porzuciła go kochanka, albo 
że kiedyś tam umrze. Myślenie 
o sobie w czasie, Jak o cząstce 
pewnej zbiorowości tej ziemi i

losów, których doświadcza, gwa­
łtownie się załamało. J a  myślę, 
że świadomość historyczna nie 
straciła swej podstawy, i  że nie 
Jest to tylko nasze urojenie, że 
ta  historia nie tylko nas doty­
czyła i  dotyczy, ale była rów­
nież udziałem Europy, choć ona 
zdaje się od dłuższego czasu o 
niej zapominać i  żyje jakby  w 
czasie zatrzymanym. Naszej świa­
domości historycznej, kapitału 
minionych doświadczeń bronił­
bym dziś zdecydowanie również 
i w  sztuce, choć grozi to zamk­
nięciem się w kręgu czasu prze­
szłego i  ograniczoną już tylko 
atrakcyjnością dla czytelników 
i widzów. Ale obawiam się, że 
ulegając euforii po tak  szczęśli­
wej zmianie, wylejemy dziecko 
razem z kąpielą.

TK.: Ma pan Całkowitą
rację. Mnie się w ydaje^  że 
nasz. termometr intelektualno - 
moralny trzeba umieszczać 
rozumnie. Miejsce najw a­

żniejsze określa świadomość 
wchodzących w  życie' młodych 
pokoleń. J a  wierzę w  podświado­
mość całych społeczeństw. W ie­
rzę w neurozy, w histerie, jed­
na generacja przychodzi rześka, 
wysportowana, zdrowa, druga — 
sfustrowana, zniechęcona, bez 
woli żyda; i  one tworzą kode­
ksy artystyczne. Nie ma kodek­
su uniwersalnego. Każde poko­
lenie żyje raz na świecie i ono 
dla siebie to  ży d e  urządza, ma 
swoje upodobania i gusta.

Tu jeszcze muszę zrobić małą 
dygresję na  temat uniwersaliz­
mu. Otóż doszedłem do wniosku, 
że wszystko jest uniwersalne. 
Nasza egzystencja jako ssaków 
dwunożnych jest szalenie nie­
skomplikowana, mimo, że my z 
miłości własnej udajem y, że je­
steśmy nadzwyczajnie skompliko­
wani. Nami powoduje kilka ins­
tynktów i bardzo mało procesów 
intelektualnych. Nasze życie jest 
bardzo podobne do życia Papua­

sa w Gwinei, czy Peruwiańczyka 
w Peru. Prowincjonalność jest 
wyłącznie prowincjonalnością w 
skali talentu. Rzecz nieciekawa 
jest prowincjonalna zarówno w 
Ameryce, jak  i w Polsce.

AW.: Pan swoją uniwersalność 
zbudował w  oparciu o losy pe­
wnego chłopca żyjącego w  jed­
nym z najbardziej ,l prowincjo­
nalnych zakątków byłej Europy, 
osady zwanej Kolonią Wileńską.

TK.: Usiłowałem i usiłuję ją  
rozfartować i troszkę, rozfarto- 
wałem. Zauważam pewne zainte­
resowanie na świecie tą  miejsco­
wością, oczywiście przeze mnie 
zdetronizowaną, która już dzi­
siaj przez cywilizację tak  zwaną 
sowiecką została mocno zdewa­
stowana. M it Kresów ożył bar­
dzo i stał się intrygujący, przy­
najmniej (Ha środowisk intelek­
tualnych. Kresów geograficznych 
jakiby nie ma, ale w dorobku 
kulturalnym Europy żyją, są si­
lne i przyciągają wielu ludzi 
zwabionych pewną magiczn ością, 
nad którą zaczął pracować pan 
Adam Mickiewicz, potem wielu 
innych pisarzy, jak Wańkowicz, 
Cat Mackiewicz, Miłosz — ja  tu  
rzucam nazwiska bez chwili na­
mysłu — jest ich przecież o 
wiele więcej. Aż do runie, grze­
sznego.

0 klimacie'
1 mieszańcach

T Ł ; Myilj i

0  historii i jej groźnych powrotach
AW.: Po tych kresach, a  tak­

że po mniej eksponowanych i  
mniej atrakcyjnych n iż  ziemie 
utracone Piasecznach 1 Kaliszach 
hulały w iatry historii całkiem u- 
niwersalnej.

i ' Dobrze pan mówi.
Nasza niezrozumiałość, tak  jak 

niezrozumiałość Rosjan, może 
polegać na tym, że myśmy prze-, 
kraczali pewne czerwone kreski 
intensywności i  dramatyczności 
żyda, że w  term ometrach Fran­
cuza, czy Holendra już  po pro­
stu nie ma na to  skali. Ale, nie­
stety, muszę to powiedzieć coś 
p rzykrego :. nasza egzystencja 
jest tak  niepewna, że w  każdej 
chrwili nasze doświadczenia — 
te niezrozumiałe albo trudne do 
przyjęcia—  mogą się stać udzia­
łem każdego innego społeczeńst­
wa. W idziałem swego czasu 
film, k tóry  się nazywał, może się 
pomylę „Rok 2014" („Zielona 
pożywka" Richarda Fleischera — 
przyp. red.), k tóry mnie poru­
szył: pokazany był tam świat za 
25 lat, science fiction, ale  bar­
dzo przewrotny, bo ten świat 
był taki jak  teraz, tylko dziko 
przeludniony: ludzie spali na 
ulicach, na  klatkach schodowych, 
nie byłó Co jeść, marchewkę wo­
żono w  pancernych samocho­
dach dla ministrów. Czeka nas 
wiele zagrożeń. Nie wykluczone . 
są następne cykle totalitaryzmów. 
Nawet nie bardzo godzi się wy­
obrażać sobie, co zrobią nastę­
pne pokolenia, bo jak  mówiłem, 
każde pokolenie urządza świat 
dla siebie, ma pewną psychikę 
całego społeczeństwa podobną do 
psychiki poszczególnego człowie­
ka, to znaczy ma momenty euno­

wocześnia ;

ziły naszych b lia jJ  
Polakach, co b y *  Ł  
krytycznego] o t *"

rii, momenty zapaści, momenty 
jakby nihilizmu i momenty zdo­
bywania się n a  jakieś sacrum  
Dlatego m y nie wiemy, czy 
nie powtórzą się totalitaryzmy, 
jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
totalitaryzm jest najłatwiejszą 
formą rządzenia masami ludzki­
mi. Najwygodniejszą.

AW .: Przynosi też udeczkę 
przed wolnością, wolnością nie­
bezpieczną 1 niewygodną dla 
jednostki.

TK.: Niech pan  zwróci uwagę, 
że każdy człowiek, k tóry n a  po­
czątku mówi, że mu na władzy 
w  ogóle nie zależy, że n ie  chce 
być premierem, 'prezydentem, i 
robi wielką łaskę, kiedy bierze 
to  stanowisko, po pół roku za­
czyna to lubić i zaczyna sobie 
ułatwiać rządzenie. W iem y o 
efekcie hamulców tarczowych, 
że mają system samoregulujący, 
że już nie naciskamy na pedał, 
a  one jeszcze same hamują. To 
samo tkwi w  psychologii rządzą- _ 
cych. W ytw arzają się tu  mecha­
nizmy, które prowadzą w  kierun­
k u  totalitaryzmu. Ameryka, któ­
ra jest symbolem wolności i wy­
tworzyła mechanizmy samoobron­
ne, co rusz łapie kogoś na pró­
bach władzy totalnej. W ystarczy 
wspomnieć W atergate, czy pe­
wne wynaturzenia służb specjal­
nych. W ięc nawet w takim spo­
łeczeństwie to  się- od czasu do 
czasu pojawia. Jeszcze są w sta­
nie temu zapobiegać, ale kto wie, 
co będzie w  przyszłości? Musi­
my- więc liczyć się z tym, ż e _ 
próby- chwycenia społeczeństw 
za mordę będą się powtarzały. 
T rzed Świat to w ogóle kocha, 
jak pan widzi.

TK.: Powiedzmy i 
cie, że nie ma P o l2 ^ ^  
.jak sobie wyobrażają  ̂
naliśd. Oni się 
My mieszkamy od i 
od tysiądeda | |  e |  
dróg w  Europie. 1 
łem słów Polak,
Irich słów nigdy nie i  
w  wywiadach, ani §§ 
M nie to  sprawia 
że m y " 
mieszańców; |  j esteci I 
tego, ponieważ uwaal 
ko  to  jest płodne i |g  
logicznym, i intel 
sensie jakiegoś 
-tów. My jesteśmy 
wszystkich ludów, 
przechodziły;^ To jjggj 
ładnie w  tym, co n» j| 
b a  w  tej dawnej r 
litej dwojga czy 
dóiw. Niech pan zw*l 
że Polacy wynarodctfjł 
fatalnie się zachovy*| 
całą gromadą prz 
tomiast w Polsce i _  
grup etnicznych sgo^B 
Na zewnątrz nie j 
my pozytywnym Kg
Tę wielowątkowe**
tu ry  w  swoich 
mach maniacko ^P1®! 
ślam, bo uważam, 
nasza uroda. 2e i 
nerzy, Konwiccjy
wie, SiigerstetopWft I
nająca d ęad d t |  
ność jest przez to 
n a  przykład | | § | |  
lewe! albo którp j
U l  i i l l i  H  jszą wolność ę; ^  
waszą", tytico 
szą". Parę ładny** ■ 
tej ziemi zdarzył®-

AW.: (  wrosło |

TK.: Może 
sze doświadctt®j® 
prorocze? Oczy*®^ 
zapanuje na 
lny język 1 
k i nie żgSg f P *  
nach na zawsze*

R o zm a w ia ł:  

P ażdziem ifc^gB r^



■ J d o ^ o s o  w tó -8  ££*stał prs !*ćĄ obok chłopca
lach « * " ? ,»  m uszelkami...
tetfitm  iak najdłużej za- 

przed obrazami 
gew gta Je2 °  ■’®u"

Ma?.‘ fflZYPfflntaiły mi. Ja-
S  stoSne akcenty JLie, a znów pejzaż 

_  ten drgał ca-

w tu obrazy Ru1* 11'  
isiaiy *“ ,dola św. To- 

W  58 ‘ 2 „Święty Au-
'  ®aSt{ec*eństwo Swif

iĘMmM
10 • Augustyn

^WoiBi petoyml ekspresji 
^ i i  raekłbyś, ze malo- 

może nawet Monet 
Kc*°śka-  Już 

Syś uderzyła mnie w tym 
1  jakaś siła n iebyw ara, 
Pilica... Było to w Mo- 

S S j l  Muzeum Puszkina...
, przed jego „Czerwo- 

„mi 18ćmi“ jak zauroczo­
ny, nie mogąc oderwać od
olch oczu...

Pa*, wieczór... i czerwone 
liście, nie wiem, z jakich 
toewów, możliwe, że to liś­
cie gronowe... Siwe niebo, 
wiejskie wrota, konary 
taew, czarny pies... Stałem 
jakby znieruchomiały, a 
pnedeż mój cały świat we­
wnętrzny huśtał się we mnie 
niczym łódź na burzliwym 
morzu, czułem wyTaźnie, ' i e  
a obraz — po prostu żyje, 

zakuł mnie jakby w  kaj- 
_ dany, przywłaszczył mnie so- 
I  bie, zahipnotyzował... Już - 
■ ~  chciałem od niego ucie- 
_ —, już nawet odchodzi-
I iem... Ale nie mogłem, nie 
|Ip r̂aniem... Znowu powra-
II calem do niego!
li Teraz przemierzając' wraz 
1 1 Carin sale galerii, wzięła 
limie nagle ochota, żeby opo- 

“•"•zieć jej o „Drzewie*1 mo- 
przyjaciela. Ten przyj a- 

loel — to Riczardas Vaitie-

JJ*»taenle. Początek w  po- 
■Ł|PW«e| „Kolumnie Literackiej".

kunas. Otóż wyhodował on 
na płótnie olbrzymie drzewo 
i odniósł je  na wystawę. I 
tak to Drzewo sobie w  mu­
zeum wisiało. Ludzie je  og­
lądali, podziwiali niczym ja- 
koweś osobliwe w  zoo zwie­
rzę... Z tym, że to było wła­
śnie Drzewo. N ie .zebra i 
nie pingwin, ale najprawdziw­
sze Drzewo. Obrzydły mu w  
końcu dociekliwe spojrzenia* 
głupie refleksje i  uwagi, jak 
i ta sala ^  zatłoczona, za­
tkana ludźmi, przestrzeń bez 
wody, bez powietrza... W y­
prostowało się Drzewo, wy­
równało, z całej s iły  napięło  
wszystkie swoje mięśnie i 
rozsadziwszy ciasną ramę 
wyrwało się ze swego płó­
ciennego więzienia. N ie  do 
wi^ryl Ozy widział ktoś kie­
dyś latające drzewa? Drzewo 
mojego przyjaciela poszybo­
wało hen daleko, wysoko, na 
wolność... Zgromadzili się ze­
wsząd gorliwi bywalcy mu­
zeów, stanęli przed dziw­
nym obrazem... Białe płótno... 
i ramy... — Znowu młodzież 
eksperymentuje... —  orzekli 
wybitni znawcy, w ielce ze 
swojej mądrości kontentni, a 
inni nie rzekli nic, odeszli z 
pomrukami wyraźnego nieza­
dowolenia...

Pewnego późnego wieczo­
ra, kiedy szedłem zamyślony  
wąską wiejską dróżką, spoj­
rzałem nagle w  niebo wpa­
trując się w  ten szczególny  
punkcik na nim, w  Gwiazdę 
Polarną, i drgnąłem... Tam, 
nad chałupą Bronickiej, i 
nawet dalej, bo aż nad sta­
rym dworem, zawisło oto —  
niczym w ielki orzeł, niczym  
czarna zapowiadająca burzę 
chmura, niczym niezidentyfi­
kowany latający obiekt — tr- 
zawisło tam Drzewo m ojego 
przyjaciela...

Sądziłem, że to, o czym  
teraz mówię —  rozśmieszy 
Carin, że zniechęcająco przer­
w ie mi w  pewnej chwili. 
A le nie. Spojrzała na mnie 
swymi dużymi oczami i po­
wiedziała cicho, cichutko:

S B p T a k .. .  tak... Wierzę ci!

To ogromnie fascynująca hi­
storia!

Ze wzgórza, na którym 
stał zamek, zeszliśmy wygod­
nymi, szerokimi schodami.

Widziałem, że Carin jest 
bardzo zmęczona.

— |  Możemy jechać tram­
wajem, albo metrem —- po­
wiedziałem — kiedy już ze­
szliśmy na plac w  pobliżu 
Mała Strana. Tylko że w  tra­
mwajach będzie teraz stra­
szny tłok...

W obec tego jedźmy me­
trem;..
£ t t -  Carin! N ie zechce pani 
na chwilkę wejść do Piwiar­
ni Tomasza! Tam można1'spo­
kojnie posiedzieć, odsapnąć.

Raimundas SAMULEWICZIUS

Carin
=FRAGMENT

— OTcey!
Było tu mnóstwo wolnych  

miejsc. Niebawem przyfru­
nął- kelner w... eleganckim  
czarnym fraku. W yglądał ra­
czej na skrzypka, czy dyry­
genta.:. Podał dwa kufle pi­
wa —  duży dla mnie 1 mały 
dla Carin...

Opowiedziałem jej, kim  
był litewski książę Butautas 
i o  tym, że mógł on tutaj, w  
tej piwiarni bywać, bo zbu­
dowano ją w  Anno Domini 
1358... Opowiedziałem też o. 
Indrichu, którego bez skut­
ku próbuję odnaleźć, chociaż 
to on mnie właściwie tutaj 
zaprosił, ale niestety, wciąż 
się nie pojawia, nie przycho­
dzi na umówione spotkanie...

— Spotka go pan. Na pe­
wno. I to całkiem nieoczeki­
wanie —  powiedziała Carin 
Z całą powagą. A  stanie się 
to wtedy, kiedy nie będzie 
pan wcale o tym myślał... 
Spotka go pan na ulicy, albo 
w  tramwaju, albo też w  swo­
im domu...

Czułem, że Carin jest pod­
niecona, a raczej... niespokoj-

jjMini Jutrzeijika
I l a K ?  pragnąłbym usłyszeć
[|l oddvtaA°«  ̂ komputerów mowy 
1 Gdy a itJ f0®* heksametrów pismo,
I się dźwięki bezdźwięcznej rozmowy...

l* 5 o r^ 'S 08?a cum laude
kląskania słowików

Ẑas kwitnienia oleandrów
^  (CURRENTE CALAMO)

^  pachą San Diego,
Octan?!?1 lladu orzechów,

^  lAaną śniegu,rtohce, tak wiele uciechy.

Uście avokadów,
Palmy vłs-4-vis. 

Ul4niU w ^ ? ainy' Jak dzwonią cykady.
- ^Rorze tak uroczo lśni.

gwiazda lśniąca nad
**** Ontoa    San Clemente

* webrem, laki towarzyski...

B

Bernardas BRAZDŻIONIS

I księżyc w  galaktyk sieć strzelił twardą 
Swą romantyczną strzałą z zenitu.

I nic!.. Powoli przywyknąć możemy:
Do ekstra — do ultra — do x  promieni... 
Błękity już mini jutrzenka złoci... — — —

■  ----------- Lecz Jak nam przywyknąć do maxi

Zda się, tylko teraz życie rozpoczęte,
W  rencie znikły szybko nasze troski wszystkie.

Siedząc pod brzozami miód pijemy z Czlbo,
Jemy owcze serki smarowane miodem.
Nie straszne nam smogi, (ani zła Temida,
Wierząc znów w  człowieka, dziękujemy Bogu.

Krzewy oleandrów szaleją z radości —
Confetti eon fuoco rzucają na ścieżki.
A ja  tę  palą ziemską ucztę w piosnkę 
Układam wesoło i w  litewskie wiersze.

nocy?
Przełożyła Matylda Stempkowska

ailgella w ed ług M arka. A pokalipsa

,15*̂

r, * Qi[Q̂ ®lein Inną bestię-wychodzącą z zle- 
rogi jak u Baranka i mówiła

[It ̂ Uĉ Ule s z e lk ą  władzę pierwszej bestii 
h niej kłi *Prawia, że ziemia i mieszkając 
ipóś się pierwszej bestii, tej, któ-

i | |  została uleczona.
j  nt k znaki, tak że nawet ogieA 

Wj 1 2VarłIf na ziemię prźed ludzi. • !■■■■■ 
“^ zk a jący ch  n a z le m i.

' Je która miała ranę od miecza,

przez 
Jbestii,

I Witu ^®Wcym na ziemi, żeby sporządzili I 
-sjnw  • I

15. I dano jej tchnąć ducha w obraz bestii, 
tak aby obraz bestii przemówił i aby sprawił, 
że wszyscy, którzy nie pokłonią się przed obra­
zem bestii, zostaną zabici.

16. I sprawia, że wszyscy, mali i wielcy, bo­
gaci i ubodzy, wolni i niewolni, dostają znamię 
na prawą rękę i na czoło.

17. Aby żaden nie mógł kupować ani sprzeda­
wać,' jek tylko ten, kto ma znamię albo imię 
bestii, albo liczbę jej imienia.

18. Tu jest mądrość: Kto ma rozum, niech 
zrachuje liczbę bestii, gdyż jest to liczba czło­
wieka. A liczba jego: , sześćset sześćdziesiąt sześć.

na. Zauważyłem, jak parę ra­
zy  ukradkiem spojrzała na 
zegarek...

— Bardzo pani się śpieszy, 
Carin?

\  .;Tr. Tak! Nie jestem przygo­
towana do jutrzejszych wy­
kładów...

Oczywiście, nie uwierzy­
łem. Paliła mnie niezmiernie 
ciekawość ||§ j z kim jednak 
jest ona umówiona? I... pali­
ła minie nie mniej wielka za­
zdrość o tego zagadkowego 
nieznajomego...

Przed siódmą wyszedłem  
na ulicę... W łaściwie nie na 

u lic ę , ale na plac utworzony 
z u lic y  Venzigowy przy ho­
telu „Budec", miejsce wiel­
ce zaciszne, okolone sędziwy­
mi drzewami, wygodne dla 
parkowania samochodów...

Pized hotelem dostrzegłem 
młodego mężczyznę. Wyczu­
łem, że jest cały spięty, że 
musi na kogoś czekać. Cie­
mnowłosy, twarz zmęczona, 
ponura — po takich twarzach 
łatwo poznaje się... bokse­
rów. Czyżby? Nie, to niemo­
żliwe... Carin i bokser?.. Wró­
ciłem do hollu i usiadłem w  
fotelu. Mogłem stąd obserwo­
wać każdego — kto tylko 
wchodził, bądź wychodził... 
Po jakimś czasie usłyszałem 
na schodach kroki, Carin... 
Jest! Lekka, zwinna, powie­
wna, uśmiechnięta... Skinęła 
mi ręką — i już jej nie było 
za drzwiami... Odczekałem 
trochę i znowu wyszedłem  
na ulicę — ani żywego du-1 
cha.«

(...) Po ukazaniu się w  jed­
nym z czasopism litewskich - 
mojej opowieści o Indrichu, 
dostałem list od poetki Judy­
ty  V. Rzadko teraz który z 
pisarzy pisuje do pisarza li­
sty, dobrze jeszcze, jeżeli 
jeden z drugim mają ochotę, 
porozmawiać" przez telefon, 
albo też na ulicy podczas 
przypadkowego spotkania... 
„Rajmundzie! Twoje „Spot­
kanie z  Indrichem" zrobiło 
wrażenie. Wszystko — kli­
mat, nastrój, a najbardziej 
książę Butautas..."

Z jesiennego zimnego nie­
ba lało jak z rynny, ale og­
rzany tym listem Judyty nie 
zważałem na nic. Dziarsko 
maszerowałem główną wileń­
ską ulicą i chyba, a może 
niewątpliwie, wydawałem się 
komuś w ielce zabawnym, bo 
na pewno uśmiechałem się 
do wszystkich. W  takim to 
nastroju tuż przy wydawni­
ctwie „Yaga"... spotkałem 
mojego przyjaciela, autora 
owego niesamowitego Drze­
wa.

— No! Tym razem już mi 
nie umkniesz!

Ujął mnie mocno pod ra-

m
mię i już stanowczym gło­
sem dodał:

— Chodźmy!
— Dokąd?

- Zobaczysz!
Weszliśmy na cuchnące 

piwem schody. Trzecie, pię­
tro. Nowe mieszkanie... Du­
ży, co się zowie korytarz,, 
wysoki, co się zowie sufit.. 
W  pokoju dla przyjęć — ob­
razy gospodarza. Ucieszyłem  
się na widok chłopaków wyr 
puszczających do nieba la­
tawce. Na podłodze leżał 
maciupeńki kwadracik płót­
na —. jego świeża praca — 
intensywnie pulsujące żółć i 
czerwień, zdawało się, że za 

' chwilę te barwy skoczą so­
bie do oczu.

Zanim zdążyłem obejrzeć: 
obrazy, na stole pojawiła się* 
butelka i gliniany gamczek 
z żurawinami../

Rozmawiamy o malarzach 
—v Samuolisie, Sawickasie, o 
moim litewskim księciu w  
Pradze... Od czasu do czasu 
rzucam okiem na obrazy 
przyjaciela. Szukam, mam 
nadzieję.... Przemierzamy du­
że. pokoje, . wchodzimy do 
pracowni. Staję zachwycony 
przed niesamowitym pejza­
żem — gdzieś w głębi bialu- 
chnych pól, niczym żurawina 
w  puchowym śniegu skrzy 
się dach zatopionego w tej 
bieli domku.

— To... nic poważnego... 
Taki sobie obrazek -Pa mru­
czy przyjaciel. Wejdź, pro­
szę...

Pchnął nagle jakieś drzwi 
do jakiegoś pokoju, które 
tu trudno nawet było zau­
ważyć.

— To jest pokój mojej có­
reczki.

Wszedłem i osłupiałem.
Nad dziecięcym • łóżecz-. 

kiem siedziało Drzewo. Nie 
—' nawet nie drzewo. Rzek­
łbyś, że to ptak jakiś dziw­
ny siedział teraz, mocno 
wczepiony pazurami w  ra­
my. Ptak osobliwy, nigdzie 
dotychczas przez nikogo nie 
widziany, nie spotykany. Pa­
trzył na mnie ciężkim, sil­
nym, mądrym, badawczym 
spojrzeniem — spojrzeniem 
zmęczonego, wszystko wie­
dzącego Drzewa-Ptaka.

— Wróciło — powiedział 
przyjaciel.

Powiedział tó bez uśmie­
chu, bez sarkazmu, czy iro­
nii w  głosie. Powiedział to 
tak, jak gdyby ta fantastycz­
na, czarodziejska historia ze 
zniknięciem tego Drzewa i  
jego odnalezieniem była 
sprawą bardzo zwykłą: to, co 
się stało, stać się musiało...

Tłumaczyła Alwida ROLSKA

Najmowlcz



j  D O RO CZN Y CH  KONFERENCJI ZWIĄZKU POŁAK6W NA LITWIE

Program pozostaje bez zmian.
N ie chodzi o to , że liczba 

członków  ZPL w  rejo n ie  tro ­
ckim  w zrosła w  ciągu m inio­
n e j  roku  o 40 proc. Roz­
pad ły  Się dw a kola, P ° ^ -  
iy  i Utrwaliły się — trzy. 
fam , gdzie jrzeszęn ią  pd 
początku były liczne jak , D& 
przykład, w  Landwaroyrte, 
Grzegorzewie —  nądęl “ S
rozwijają. Chociaż nie 
wszyscy ich członkowie są 
aktywni, część z nich woli 
dorzucić 5 rubli do wspólnej 
kasy i dyskretnie się wyco­
fać: własnych spraw nie
brak... A czy wiele warte te 
5 rubli przy obecnym tem­
pie inflacji? Najważniejsze, 
że od dnia swej konferencji 
założycielskiej ZPL podjął się 
roli koordynatora dzial?" 
ludności polskiej rejonu. W  
jakim stopniu były te działa­
nia pomyślne — opowiedział 
prezes Jan Zacharzewski w  
ciąou kwadransu, a w  ciągu 
pozostałych trzech godzin 
obrad konferencji jego w y  
powiedź uzupełniały wystą­
pienia uczestników.

Program, jaki obrał trpcki 
oddział ZPL, przewidywał 
podniesienie poziomu naucza­
nia w  szkołach polskich, 
prawdziwe interpretowanie 
historii Wileńszczyzny, akty­
wne propagowanie celów  
ZPL w  prasie rejonowej, roz- 

‘ wój działalności gospodar­
czej, ochronę ziemi praed 
jej marnotrawieniem i —  
najważniejsze --P;' ochronę 
praw ludzi ją zamieszkują­
cych. W  każdej kwestii (mor 
żliwie wymieniłem nie wszy­
stkie) coś zrobiono. Otwar­
to nowe klasy i . założono 
grupy w  przedszkolach z 
polskim językiem  wykłado­
wym.

Nawiązailo też trwałe kon- 
, takty z Polską. Między inny­

mi, każda szkoła polska, (i . re.

0  życiu, bi
1 Polskim

Kiedyś o takich zebra­
niach mówiono sprawozdaw­
czo - wyborcze. W  rzeczy 
samej zarząd składa sprawo­
zdanie o tym, jakie imprezy' 
zorganizowano, co udało się' 
zrobić, dokąd pojechać. Są­
dzę jednak, że nie samo spra­
wozdanie jest w danej sy ­
tuacji najważniejsze. Bardzo 
ważne jest to, że pracownicy 
Wileńskiego Zakładu Podze­
społów ‘Radiowych, którzy 
przyszli 26 listopada do sali, 
są zrzeszeni w  kole Związku 
Polaków i na ogół zaangażo­
wani w  działalności. Minął na 
szczęście czas, kiedy u nas 
na Wileńszczyźnie na pyta­
nie: „Kto ty jesteś?", słyszą-' 
ło  się nićraz odpowiedź:' 
„Nie wiein, chiba Palak, ale 
da ruskiej szkoły chadził...'1 
Burzliwy proces odrodzenia 
narodowego Polaków na Lit­
wie mocno zmienił naszych 

- ludzi. Na lepsze.
Prezes koła Feliks Konecki 

krótko zrelacjonował ubie­
głoroczną pracę. Były cieka­
we podróże. N ie trzeba w ie­
le mówić, jak ważny był w  
sensie pobudzenia uczuć na­
rodowych, patriotyzmu wy­
jazd do Polski na spotkanie 
z Ojcem Świętym, a także 
wycieczki do Katynia'. Trze- 
ci rok działalność! koła w

dakcja rejonowa) otrzymały 
m aszyny do  p isan ia  z  polski- 
nu czcionkami, placówki mi­
łosierdzia przydzielały leki 
i inne dary, których znacz­
na ilość nadeszła po wyda­
rzeniach 13 stycznia^ Prób* 
lemy życia mniejszości na­
rodowych ziemi trockiej z 
inicjatywy ZPL omówiono 
na sesji samorządu rejono- 

■ wego. Związek aktywnie 
działa w sprawie,zwrotu zie­
mi byłym gospodarzom.

— Znaleźli się w- rejonie 
działacze, oczywiście nie-Po- 
lacy  — powiedział w  swym  
sprawozdaniu Jan Zacharze- i 
wski — którzy przekonywali 
Polaków, że nie należy 
przyjmować obywatelstwa 
Republiki Litewskiej. Nasz 
Związek przeciwstawiał się 
temu - i osiągnął sukces. 
N ie mam pełnych danych, 
lecz, na przykład, w Lan- 
dwarowie 96 proc. Polaków 
przyjęło ''obywatelstwo i u- 
ważam, że ten wskaźnik w 
rejonie stanowi co najmniej 
75 proc. Hasło „Ziemia oj- 
c(jw  — naszą ziemią" prze­
mawia do naszych ludzi, bo 
jest stale' aktualne.

— Cieszymy się, że sied­
miu naszych abiturientów  
miało możliwość podjęcia 
studiów w  Polsce - f -  powie­
dział Tadeusz Tuczkowskl, 
prezes trockiego miejskiego 
koła ZPL. Lepiej jednak bę­
dzie, jeśli tu na miejscu po­
trafimy wykształcić i zacho­
wać inteligentów. Musimy 
więc uczynić wszystko, by 
pomyślnie działał utworzo­
ny w  W ilnie Polski Uni­
wersytet. Jest to  jedno z 
głównych zadań ZPL.

Inni przemawiający po­
wiązali to ż  problemem  
wzmocnienia szkolnictwa 
polskiego. Np., w  Landwa- 
roWie, samorząd gotów jest

zakładzie’ był- też pomyślny 
pod tym względem, że liczba 
członków koła zwiększyła się 
do 350.

— Może nas być jeszcze 
w ięcej w  kole —  zabierając 
głos w  dyskusji powiedział 
pan Bielawski, w ieloletni pra­
cownik przedsiębiorstwa. 
Pracuje u nas Polaków około  
dwóch tysięcy. Młodzież nie­
zbyt chętnie gam ie się do 
działalności w  kole. Powin­
niśmy aktywniej przyciągać 
nowych ludzi. .

Wiceprezes koła Piotr Ko­
pacz zaakcentował, że spra­
wą honoru Polaków na Lit­
wie jest udzielenie pomocy 
materialnej, jak też moral­
nej Polskiemu Uniwersyteto­
wi w  W ilnie. Robotnicy zgo­
dnie poparli go 1 na dowód 
złożyli do skarbonki 800 ru­
bli i Doskonały to przykład 
do naśladowania dla innych 
kół w mieście oraz terenie. 

, • Zainteresowanie zebranych 
wzbudziło wystąpienie gościa 
z Warszawy pana Romualda 
Szeremietiewa, prezesa Pol­
skiej Partii Niepodległościo- 
wej. Opowiedział o rodzącym 
się polskim biznesie, -który 
oczywiście będzie rozwijać 
współpracę ze Wschodem, w  
tym tez z najbliższym sąsia­
dem — Litwą.

• • •

dzielić  szkołę  p o lsk o -ro sy j­
sk ą  n a  dw ie jedno języczne . 
P rzedstaw icie l R udziszek  os­
trzeg a ł je d n a k  p rze d  p o ch o ­
pnym i k ro k am i: n a  p rzyk ład , 
u  n ich  p rz y  tak im  podziale  
o d  razu  p o g o rszy ły b y  s ię  w a ­
ru n k i nauczan ia , n aru szy łb y  
się system  g ab in e to w y  itd .

Miłą niespodzianką dla 
uczestników konferencji było 
przemówienie gościa z Pol­
ski, pani Janiny Kapusto, 
pochodzącej z Landwarowa. 
Opowiedziała, z jaką-uwagą 
Macierz ustosunkowuje się 
do spraw Polaków Litwy, 
wyraziła uznanie dla dzia­
łalności Związku Polaków, 
mówiła o gotowości udzie­
lenia pomocy.

Omówiono na konferencji 
sprawę dość brutalnego usu­
nięcia że stanowisk dwóch 
kierowników kołchozów-- — 
Aleksandra Abucewicza i 
Henryka Jankowskiego. Sa­
morząd rejonu nie odmówił 
im zaufania: Pismo o zwol­
nieniu Ministerstwa Rolni­
ctwa na konferencji ocenio­
no jako bezprawne, chocia­
żby dlatego, że jeden spo­
śród zwolnionych jest depu- 

. towanym samorządu rejo­
nowego, drugi rady gmin­
nej. Postanowiono protesto­
w ać przeciwko samowoli 
administracyjnej, skierować 
listy protestacyjne pod adre­
sem ministerstwa oraz Pro­
kuratora Generalnego Repu­
bliki Litewskiej.

N a'zakończenie odbył się' 
rodzinny wieczór: w  gościnę 

' do troczan zawitał zespół 
amatorski kowieńskiej fab­
ryki „Inkaras", którego 
uczestnicy zapoznali słucha­
czy i w idzów W ileńszczyzny 
z tym, jak śpiewają i tań- 

- czą Polacy Kowna i okolic.
J e n y  SOBLIS, 
kor. „K. W."

Rejon trocki | i

Kto' będzie partnerem  
dla polskich biznesmenów? 
Oczywiście, mieszkający tu 
Polacy —  stwierdził gość. — . 
N ie musimy za dużo mówić 
o naszych kontaktach, my,

. Polacy, rozsiani po św ięcie 
musimy nawzajem się w spie­
rać. Rozumiem,, że te- 

-  raz |  jest wam trudno. 
Trzeba być cierpliwym, 
z  uporem dążyć do sw e­
go. Rolnicy w ielkopolscy, 
na przykład, taką oto pomoc, 
deklarują dla nowo powsta­
jących indywidualnych gos­
podarstw chłopskich na W i­
leńszczyźnie: przekażą im 
narzędzia rolnicze, zaprzęgi 
konne, których mają w  nad­
miarze, bowiem  ich gospo­
darstwa dawno zostały zme­
chanizowane.

Artur Płokszto, redaktor 
naczelny „Naszej Gazety" 
oraz członek zarządów M iej­
skiego i Głównego ZPL na­
wiązał do realiów dzisiejsze­
go życia, do skomplikowanej 
sytuacji, w . jakiej obecnie 
znajdują się przedsiębiorst­
w a przemysłowe republiki, a 
wraz z nimi i załogi robotni­
cze. Zachęcał do zakładania 
własnego drobnego biznesu. 
M ówił ó tym, że Polacy mu- 

• szą być bardziej przedsię­
biorczy. Po informację w  tej 
dziedzinie należy zwracać 
się do siedziby ZG ZPL przy 
ul. W ielkiej 40. Założone tu 
fundacje „Wileńszczyzna" i 
„Klub Przedsiębiorców Litwy 
Wschodniej" służą pomocą i 

• radą.
Jadwiga PODMOSTKO

Migawki wileńskie. W idok na koti&ół fiw. Teresy. M  
______________________________________________ H | W. ChaUj

ZABAWY LUDOWE

Andrzejkowe wróżby
„Nalejcie wosku na wodę 
Ujrzycie swoją przygodę 
Słuchałam od swej macierze 
Gdy która mówi pacierze 
W  wigilją Andrzeja świętego 
Ujrzy oblubieńca swego"

Takimi właśnie słowami pan­
na służebna, jedna z bohaterek 
utworu M arcina Bielskiego, „Ko- 
media J u s ty n a , i  Konstancji”, 
wydanego w  1557 roku, mówi o 
sposobie dowiedzenia się, kto 
będzie oblubieńcem. Jest to  za­
razem najstarsza prawdopodob­
nie wzmianka w  piśmiennictwie 
polskim o andrzejkowych wróż­
bach.

W różby • te wielce były popu­
larne w  owych i dawniejszych 
czasach, a  ich tradycja długo 
utrzymywała się w ludowych 
obrzędach, szczególnie na W i­
leńszczyźnie. Panny na wyda­
niu zawsze bowiem były ogro­
mnie ciekawe,x jakim  mężem 

o b d a ru je  los i czy długo jeszcze 
będą musiały czekać na męż­
czyznę, z którym  zwiążą swe 
życie. Zbierały się więc w  an- 
drzejkowy wieczór i te  ze szla­
checkich dworków, i te  z izb 
Czeladnych >oraz z wiejskich 
chat, by wywróżyć przyszłość z 
figur ulanych z  wosku.

Nie wiadomo dokładnie, od 
k iedy  istnieje u  nas zwyczaj 
wróżenia właśnie w  tym dniu. 
Dlaczego wybrano niegdyś na 
wróżby wigilię Sw. Andrzeja? 
Zygmunt Gloger, wybitny histo­
ryk z przełomu XIX i X X  wie­
ków powiada w swych „Obrzę- 

| dach weselnych", że dlatego, 
iż Sw. Andrzej jest patronem 
dziewic i przyzywają one właś- 

i nie jego, by  przepowiedział 
przyszłego wybrańca losu. Mo­
żna przyjąć też inne wyjaśnie- 

j ni^C Otóż rok kościelny liczy 
się od adwentu, k tóry jest okre­
sem przygotowania się wiernych 
na nadejście Chrystusa. Po­
przedzający go dzień, czyli 30 
ljstopadń poprzedza zatem nowy 
rok, a zawsze ludzie wróżyli 
sobie tuż j5rzed nowym rokiem, 
co im przyniesie.

Faktem jest, że Andrzejki 
były świętem panien, w  którym 
mogły się czegoś dowiedzieć o 
swym przyszłym mężu. Nie bez 
powodu powstało wiele z tym 
związanych przysłów, jak  choć­
by te: „Na Sw. Andrzeja bły­
ska pannom nadzieja", „Na Sw. 
Andrzeja dziewkom z wróżby 
nadzieja" czy „Noc Andrzeja 
świętego przyniesie nam narze­
czonego".

A  oto treść andrzejkowych 
. wróżb.

Najbardziej rozpowszechnio­
ną było lanie wosku. Roztopio­
ny wosk przelewała kolejno 
każda dziewczyną na zimną wo­

dą przez włókna lnu, 
lub gałązki brzozowe. 
było też przez klucz, bo 
on wszystkie tajemny 
wosk krzepł na wodzie, 
powiedzieć: „co się uleje 
będzie". Z uformowany 1 
dzie figury trzeba było I 
tać, jaki będzie przyszły 
żonek albo chociaż co w 
dziewczyny wydarzy się v J  
bliższym czasie. Można też 
odczytać z cienia 
przez tę woskową lipnę 
ścianę.

Inna wróżba polegają 
że dziewczyna, - której 
wychodziła na chwilę 2 
a  w  tym czasie kładło się 
stole do góry dnem trzy ufa 
ki. Pod jednym umieszcab 
obrączkę, pod drugim p i  
pod trzeci nie wkładaio 
N astępnie . dziewczyna v4 
wała wybrany przez siebie 
rzyk i już wiedziała, czy t 
ją  ślub, czy klasztor, czyi 
panieństwo.

Piekły też dziewczyny 
ciastka kfeżda w jakiś |  
oznaczając swoje. Układdo 
je  na taborecie- i które najpi 
porwał wygłodniały pi* 
wskazywało dziewczynę u  
wkrótce wydać się za mp 
bo ustawiały się dziewayiT 

; podwórzu w koło, do 
wpuszczały gąsiora i do 
najpierw  się zbliżył, to 
miała pójść do ślubu. Moś* j 
ło  użyć koguta 1 
której podbiegnie dziobać £S 
jak ie  każda rozsypała B 
stóp.

Do wskazania, która, 
pójdzie do ołtarza, 
wano też buty. | | |1 I  
zdejmowała z  nogi 
ustawiała go wśród |W r| 
tów pod ścianą. Następ, 
mowano z nich 
runku drzwi, aż jeden * j  
tknie noskiem progu* .j 
właścicielka powinna*8 
kować ślubną wyprflŴ‘ ,

O tym zaś, z Mdrej ^  
dejdzie kandydat do . 
stołu i łoża, można W .  
wiedzieć wychodząc 
i nasłuchując; U kiorej 
szczekają psy; ga

Jego imię P°®j? fg 
następujący sposóD. 
wkładało się pod |9 |jgg  
tki z imionami 
które znalazło się I |  ptf* 
ciągniętej rano 
miał właśnie nosie P 
na oblubieńca chłop8* ^  |  j

Młodzież niecił | B | | | |  
ich babć, jak  wesołog£ |  
we wsi p o d w ^ H M  
przed Andrzejem. j

op>ł



R > E R W I L E Ń S K I ” 29 listopada 1991 r. str. ?

Kwestie etniczne —
^zyrna kompetentnych...
P  1Qlf) roku socjolodzy 

F L T r ^ o a ę l i  l»da- 
U t e ^ ^ r a f l c z n e  n a  t e r e -

r i. X “ °-wschodni?Wyniki zostały 
^ " S iio D e  na sem ina- 
! |  Bóie odbyło si« w  

tygodniu w- Insty- 
■ Ą j f i i ,  Socjologii i 
wcl  lN  Litwy. Jeszcze w  

: ^  Lwozdanie z  badań 
X n iw  ukaże się |  po- 

I Mwosoay. Tym czasem  
EUGE-

S ?  miKAUSHENE, na- 
J S *  zebranym w auU 
^  -  • praedstawiae-

^ładz, daeninkarzom  
wyniki sonda -

Na terenie rejonów  —
adędańśkiegp, soleczoickie-

wileńskiego oraz w  W il- 
| __ yf Środowiskach, 
I  mieszkają M a c y ,  Bia- 

( lorasini, Rosjanie —  p y ta- 
F l in y  CO stanowi dla n ich

Większość m ieszkańców 
jednoznacz- 

Litwa. Część m iała  
| „szersze pojęcie" ojczyzny.
I Wchodziły tu nieraz w  grę 

nawet dwie, trzy republiki.
I Takie zdanie występowało 

najczęściej wśród ludności 
I napływowej, Białorusinów.
[ Część z nich uważała się bo- 
Iwiem za Polaków, część —
I ta Rosjan. Są też ludzie, 

ojczyznę stanowi 
|  ich rodzinna wieś, rejon...

Mimo tych różnic, 99 proc. 
j anodowanych na terenach 
[Utwy Północno-Wschodniej 
[ pragnie mieć jednakowe 
|  w dziedzinie szkol- 
|  nictwa, kultury ftp.

Nasz sondaż ' p r z e w i d y w a ł  
I  równie p y ta n ia  d o t y c z ą c e  
l j ^ ® |  n a u c z a n ia  w  s z k o ­
l ę  W iększość  m ie s z k a ń -  
■ cow wsi n ie  je s t  z  n i e g o  
I^o w o lo n a . Z w ja s z c z a  _z 
łPWiomu n a u c z a n ia  j ę z y k a  
I  Newskiego. „G d z ie  s i ę  m o g ą  
|  | j  l i te w s k ie g o  m o j e

— m ó w iła  p e w n a  k o -  
i  rńs w y k ła d a  g o  a g -

I 2 : r - R06ianin? Ba- ^ d o w io d ły  —, "konty-
H. Kiukauskiene,[Wiowała

P  100
p c h U

y
i Ą

■A
Ęd

/ Ia 6 jjłl
P Ii i

proc. m ie s z k a ń c ó w  

la u ll . ^  chce' fay  dzie- 
Hn ^  Szewski. Dało 

[ 4  S 25!6 i*  tych tere- 
środowisk poi- 

I  teL “teW8kich' Nawet 
^ S ° me -kulturalnej, 
ksiitta iS S C2yi'it teS° jest 
ie ^  l^ y k o w a ?  B y ć  m o -

jlllll mylne rozu- 
Meijjg., 8 f | f  i.wynarodo- 
k“S e  J i !'iMeRracia'; w 
H  lwa' P^y zacho- ?‘Q̂bności
CtyU,'JC?lkau«kiene zazna-

danl® 20stałY za-ig moskie_* że po od­

zyskaniu przez Litwę real­
nej niepodległości, zauważa 

‘się większą chęć pojedna­
nia ze strony Polaków.

Prawnik W. RAUDELIU- 
NAS nie zgodził się z  w ie­
loma argumentami badań so­
cjologów. Stwierdził on, że 
nie widzi „ocieplenia" sto­
sunków między Litwinami 
i Polakami. Zdaniem p. Rau- 
deliunasa, prasa RP, jak ró­
wnież „Kurier Wileński" 
oraz inne m iejscowe poi- * 
skie gazety, poszczególni 
parlamentarzyści —  dyrygu­
ją ludnością polską zamiesz­
kałą w  rejonach soleczni- 
ckim, wileńskim, święciań- 
skim itd. „Nawet minister 
Skubiszewski powiedział, że 
przyjedzie do Litwy w ów ­
czas , kiedy zostanie roz­
strzygnięta kwestia rozwią­
zania samorządów tereno­
wych". N ie wszystko gładko 
było również z  przyjęciem  
obywatelstwa. W  wystąpie-

N A  M A R G I N E S I E  
S E M I N A R I U M  

W '  I N S T Y T U C I E  
F I L O Z O F I I ,  

S O C J O L O G I I  I  P R A W A

niu tym  przewinęła się myśl, 
że Polacy w  ostatni moment 
przyjęli obywatelstwo „żeby 
korzystać z  litewskiej zie­
mi...". ^

Z kolei, przedstawiciel 
Zarządu Głównego Związku 
Polaków na Litwie, redaktor, 
naczelny „Naszej Gazety" 
ARTUR PŁOKSZTO, przed­
stawił własny punkt widze­
nia na powyższe zagadnie­
nia oraz pozycję ZPL. Zapy­
tał również, - k iedy- zostaną 
przeprowadzone nowe wybo­
ry np., w  rejonie soleczni- 
ckim?

—r Dopiero po roku — od­
powiedział ARUNAS EIGIR- 
DAS, pełnomocnik rządu w  
rejonie solecznickim. —
Obecnie mamy wiele innych 
aktualnych problemów do 
rozwiązania. Musimy za­
kończyć w  rejonie reformę 
rolną. Przewiduje się też 
nowy podział administra­
cyjny...

Obecnie wszystkich łą­
czą kwestie prywatyzacji. 
Musi to być troska rządu o 
wszystkich obywateli Litwy. 
Sądzę, że etap złości minął. 
Coraz mniej mówi się rów­
nież o autonomii. Zatrzymał 
się również proces1 migracU, 
napływowa ludność przyno­
siła zazwyczaj ze sobą „ra­
dziecki styl" życia. Owszem 
— mówił dalej A. Eigirdas 
—■’ sporo było ludzi pasyw­
nych. Niektórym brakowa­
ło po prostu informacji. Po­
szczególni napływowi miesz­

kańcy rejonu nie byli zainte­
resowani w  przyjęciu oby­
watelstwa litewskiego, gdyż 
nie mają w  Litwie „ojcowiz­
ny". Tak czy inaczej musi- 
nqy wychodzić z  założenia, 
że ludzie mieszkają tu i bę­
dą mieszkać. N ie można 
uważać kogoś za wroga 
przez to, że ma inne poglą­
dy.

Potrzeba czasu. Od razu 
trudno wymagać wiele. Mu­
simy rozwijać przede wszy­
stkim kulturę, oświatę...

IMANTAS MELLANAS, 
członek Liberalnej Ligi Li­
tewskiego Sajudisu zaapro­
bował fakt powstania na 
Litwie Uniwersytetu Polskie­
go:

Jest to  jeszcze jedna 
placówka na koncie w yż­
szych uczelni Litwy. Jesz­
cze jedna możliwość kształ­
cenia miejscowej inteligen­
cji. Takich uczelni /-musi 
być więcej. Tak, jak. np. w  
Kanadzie, działa Uniwersy­
tet Ukraiński, tak tu, na Lit­
w ie, potrzebne są polskie 
uczelnie*.. /

Kierownik katedry słowiań­
skiej Uniwersytetu W ileń­
skiego prof. WALERY CZE- 
KMONAS, założył centrum 
polonistyki. Pragnie otwo­
rzyć na uniwersytecie w y­
dział. Potrzebuje specjali­
stów  dialektologów. Pod­
kreślił on, że na W ileńsz­
czyźnie brakuje polonistów, 
nie ma prawie pracowni­
ków naukowych w za­
kresie filologii polskiej. Pro­
fesor miał ostatnio wykłady 
na Uniwersytecie Jagielloń­
skim. Podzielił się więc nie­
którymi wrażeniami:

5 # ^ -  Zauważyłem, że w  Pol­
sce nie czyta się prasy lite­
wskiej i literatury nauko­
wej*. W iele zagadnień, doty­
czących stosunków polsko-li­
tewskich traktuje się tu na 
opak. Panuje opinia, że wszy­
stko, co się dzieje na Litw,<" 
jest skierowane przeciw! < 
Polakom, że robi się wsz' - 
stko, by nie dać Polakon. 
ziemi. Bardzo żle została 
przyjęta wiadomość o roz­
wiązaniu rad terenowych...

Pań Czekmonas zapropono­
wał w  celu lepszego porozu­
mienia przeprowadzić w  
przyszłości wspólne badania 
socjologów z Litwy i Polski.

— Takie badania są plano­
wane z socjologami ze Szwe­
cji, TJSA. Teraz jadę do 
Wars :awy, do Instytutu So­
cjologii. Postaram się na­
wiązać kontakt ze znanym 
naukowcem Władysławem  

v Adamskim... — zaznaczył na 
zakończenie seminarium dr 
nauk filozoficznych, prof. 
Arwydós MATUUONIS.

Alina LASSOTA

p r o m e m  d q  c o y N i

Prawdopodobnie już wiosną 
będziemy mogli pływać raz w 
tygodniu promem z Kłajpedy 
do Gdyni i Karlskrony (Szwe­
cja). Prom ma rozmiary olbrzy­
miego statku i może zmieścić 
około 1000 pasażerów, 200 sa­
mochodów osobowych, ze 20 au­
tokarów. Podróż do Szwecji bę­
dzie trwać 12 godz., do Gdyni 
■— 8 godz.

Początkowo na linii Kłajpeda 
— Gdynia będzie kursował prom 
„Feno Star", który obecnie łą­
czy porty Karlskronę i Gdynię 
i będzie obsługiwany przez pol­
ską załogę.

Można sobie wyobrazić, jak 
długo potrwa odprawa celna na 
takim promie, jeżeli nasi celni­
cy będą sprawdzali każdego z 
tysiąca pasażerów!

TAKSÓWKA DROŻEJ

Taksówka w  W ilnie kosztuje 
już nie 60 kop. za 1 km, lecz 1 
rb., a w  nocy nawet 1.20 rb. 
Kiedy się wsiada do taksówki, 
od razu wybije ona 1 rb. (w 
dzień) i 1.20 rb. (w nocy). Za 
przestój w  d ąg u  15 minut pła­
ci się 4 rb., za wezwanie tele­
foniczne — 5 rb,

NA JACZANACH

Jeśli rok temu kurtka męska 
kosztowała na Jaczanach (Ga- 
riunai) 200 rb., to teraz — 1700 
rb. Damskie pantofle analogicz­
nie wzrosły od 200 do 1000 rb., 
koszula męska od 35 do 150 
rb., rajstopy damskie od 15 do 
40 u . ,  obuwie sportowe od 400 
do 1.200 iłh, f  akumulatory ko­
sztują już 2 tys. rb., opony 
wzrosły od 400 do 2 tys. rb;> 
telewizor „Szilelis" w  ubiegłym 
roku *osztował tylko 1.000-rb., 
a teraz — 5 tys.

KLAPA „SOJUZPIECZATI"

Katalog na 1992 r. „Sojuzpie- 
czati" zawiera 2062 radzieckie i 
zagraniczne pisma. Najdroższe 
pochodzą z republik bałtyckich, 
czasopismo ukraińskie „Panna" 
— 108,60 rb., „Komersant"— 96 
rb., „Niezawisimajagazieta" — 89 

„rb. Najtańsze są „Argumenty i 
Fakty‘‘jr—  jego prenumerata ko­
sztuje zaledwie 9 rb. 88 kop. 
Tłumaczy się to  tym, że tygod­
nik ten m a milionowe nakłady. 
N akłady ' innych gazet i czaso­
pism katastroficznie padają. Na­
wet popularna „Komsomołka" i 
,,Trud" straciły po 5 min czy- . 
telników każda.

DLA MIŁOŚNIKÓW 
„KIJOWSKIEGO'1

W  Wilnie jest sporo miłośni­
ków kotletów '^Kijowskich" zna­
nych w  Polsce i na świecie pod 
nazwą de volaille. Jeszcze do 
niedawna chodziliśmy do restau­
racji, aby zjeść sobie taki ko­
tlet. Kosztował on wtedy śmie­
sznie tanio — 2—-3 rb. Potem

zdrożał do 7.48 rb., a ostatnio, 
z podwyższeniem cen kurcząt 
„Kijowski" podskoczył do 17.35 
rb. (restauracja „Wilnius"), 10.30 
(„Neringa"), 8.49 rb. („Draugy- 
ste"). W  tej ostatniej czemuś to 
bardzo nie chciano nam podać 
ceny kotleta. Potem zaznaczo­
no, że nie są to  ceny stałe, 
gdyż wszystko zależy od gatun­
ku dostarczonych w tym dniu- 
kurcząt. Czy aż tak dużo bywa 
tych gatunków?

NA GIEŁDZIE PRACY

Giełda Pracy udziela bez­
robotnym bezprocentowych po­
życzek, uczy zawodu rzemieślni­
ka, poucza jak prowadzić włas­
ny mteres. Oto najbardziej po­
trzebne dziś zawody rzemieślni­
cze: mechanicy naprawy samo­
chodów, producenci inwentarza 
ogrodniczego, producenci mebli, 
kucharze, pszczelarze, tkacze. 
Uniwersytet Wileński podjął się 
szkolenia w tych zawodach. Tu 
również udziela się konkretnych 
rad, jak  założyć własny warsz­
tat. O tym, jak się zakłada 
spółki, stowarzyszenia —  ińfor- 
muje Litewska Giełda Pracy: 
W ilno, ul. Saltoniszkiu 19, gab. 
717, tel. _ 73-88-03. Za opłatę 
(200 rb.) można otrzymać cały 
pakiet informacji.

«$► Wileńskie Zakłady Elektro­
techniczne zapraszają do pracy 
prawników i menagerów. Pobory 
— 1500—2000 rb. TeL 62-84-15.

W ileńska Parowozownia po­
trzebuje tokarzy, ślusarzy do 
naprawy wagonów, pomocników 
maszynistów (wynagrodzenie 
1200 rb.) oraz szatniarki (wyna­
grodzenie 450 rb.). Zwracać się: 
ul. Szwitrigailos 39/16, tel. 
69-22-29.

«$♦ Litewska Giełda Pracy po­
średniczy w  poszukiwaniu robo­
tników do pracy dorywczej w 
przedsiębiorstwach państwowych 
oraz prywatnych. Zwracać się: 
w Wilnie — 22-46-67, 62-84-06, 
w Kownie —1 20-64-92, w  Szaw- 
lach — 28-453, w Poniewieżu —  
67-883.

NA KALWARYJSKDEJ

Wyroby masarskie skoczyły w 
górę. Kiełbasy wędzone kosztują 
od 35 do 60 rb. kg, polędwica 
wędzona aż 92 rb. Słonina — 
3p—40 rb., schab wieprzowy — 
40—45 rb., . baranina — 40 rb. 
kg; Za kurczaki proszono 30 rb., 
za jaja — 18 rb. Ładne pomido­
ry z Kaukazu — 30 rb.r ale u 
spółdzielców — tylko 15 rb. 
(Oczywiście gorsze). Cytryny — 
od 10 do 15 rb. sztuka. Kapu­
sta — 2 rb. kg. Nie było wcale 
ziemniaków Gospodarze wolą 
sprzedawać znajomym workami.

Tak było na bazarze we środę.

KURS WALUT W BANKU LITEWSKIM 
(Na 27 listopada 1991 r.)

Norma na osobę Sprzedaż Nazwa waluty Skup

Dęlar USA 74.90 300 70.00
Marka niemiecka 47.20 480 44.10
Szyling austriacki 6*60 3300 • 6.20.
Funt angielski 129.50 160 121.00
Gulden holenderski 41.90 *540 39.20
Korona duńska 12.10 1800 11.30
Dolar kanadyjski .65.70 340 61.40
Frank francuski 13.80 .1600 12.90
Korona szwedzka 12.90 1700 12.00
Dolar australijski 59.20 380 55.30
Frank szwajcarski 53.10 420 y 49.60
Korona norweska 12.00 1870 11.20
Marka fińska 10.70 1300 10.00

^ “ Szlakiem „Świtezianki"
preysoto-
zespół lu.

IW 7* konr... °statnio znów
1X 2* iH  mv --. *M  b o j a .

•'*>d i  I I F>« zoslał zap ro -
tor„- ^  c iek aw ą im - 

, ł*k<JWananą po  ra z

pierwszy, ale z myślą o przysz­
łej tradycji. Oddział Baranowicki 
2PB z p. Elżbietą Dołęgą - 
Wrzosek zorganizował więc ro­
dzaj festiwalu zespołów pols­
kich, które stosunkowo nieda­
wno dopiero zaczęły pielęgno­
wać rodzimą kulturę. Tym nie­
mniej na to swoiste jej święto 
przybyło sporo uczestników, w 
sumie zaprezentowało się 12 ze­

spolików, m.in. z Nowogródka, 
z Brześcia, Grodna i ki. Obecni 
byli przedstawiciele Towarzyst­
wa Pomocy Szkołom im. T. Go- 
niewicza> którzy obdarzyli upo­
minkami wszystkich uczestników 
(m.in. egiz. Biblii! dla młodzieży). 
„Świtezianka" swym koncertem 
zamknęła imprezę baranowicką.

Na Łotwie zaś, w Rezekne, 
gdzie została zaproszona przez 
tamtejszy Oddział ZPŁ pod opie­
kuńczą ręką p. Wandy Krukow­
skiej, przyszło jej wystąpić o-

bok renomowanego polskiego 
zespołu „Częstochowa". Zespół 
ten gościł bowiem w ramach 
nawiązanej niedawno współpra­
cy Rezekne i Częstochowy. Do 
Domu Kultury przybyli nie tyl­
ko rodacy, ale też Łotysze, Ros­
janie. Młodzież wUeńska korzy­
stnie wypadła dając swoje naj­
lepsze popisowe numery i była 
serdecznie oklaskiwana, na ko­
niec obdarzona zwyczajem goś­
cinnych gospodarzy słodyczami.

Goście natomiast z Częstocho­

wy pokazali publiczności dwa 
piękne obrazki kultury regional­
nej — suitę krakowską i beski­
dzką. Jest to zespół z 12-let- 
nim dorobkiem artystycznym, 
którego członkami są studenci 
i młodzież licealna, działający 
przy Wojewódzkim Ośrodku Ku­
ltury. Zespół Ciekawy, kultywu­
jący z wielkim pietyzmem źród­
ła polskiej kultury kidowej. Kie­
rownicy zespołu: Alicja Zieliń­
ska i Danuta Morawska.

Danuta WEROWSKA
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Co, kiedy, gdzie
TEATR

v  Rosyjski Dramatyczny. Dziś 
„Melin Kampf". Ju tro  „M istrz i 
M ałgorzata". W  niedzielę p re­
m iera dla dzieci. W ystaw iona 
zostanie sztuka „Bambi".

¥  W  Młodzieżowym dziś 
„Gracze". Ju tro  „Śmierć A nar­
ch isty".

v  W  Operze dziś koncert ar­
tystów  teatru. Ju tro  „W esele 
Figara". W  niedzielę, dla dzie­
ci „Maluch", wieczorem  „Gisel- 
Ie".

v  W  Litewskim Teatrze Dra* 
v matycznym od 26 listopada do 7 

grudnia na gościnnych w ystę­
pach T eatr Dram atyczny z Szłau- 
liai.

v  Teatr Dziwaków (występu­
jący na scenie Domu Prasy, al. 
Laiswes 60) w sobotę o godz. 
13 i 15 zaprezentuje sztukę dla 
dzieci i dorosłych „Innym ra­
zem". Natomiast w poniedzia­
łek — sztukę dla dorosłych „Kres 
Brysia".

V  W  Pałacu Kultury przy My- 
kolaitisa-Putinasa od 1 grudnia 
rozpoczyna gościnne występy 
Gruziński Państwowy Teatr Pan­
tomimy. Początek spektakli o 
godz. 10.

v  Grupa kowieńskich aktorów, 
określających się jako twórcza 
niezależna grupa, wystawiła w 
Kownie sztukę J. P. Sartre'a 
„Drzwi zamknięte". W  niedzielę 
zaprezentuje ją  na scenie wi­
leńskiego teatru „Lele".

KONCERTY 
%*■ W  niedzielę w stołecznym 

Pałacu Pracowników Sztuki jed­
na z ostatnich akordowych im­
prez festiwalu poświęconego 200 
rocznicy śmierci W. A. Mozarta. 
Litewski zespół kameralny „Re- 
quiem" (kier. A. Statkus) zapre­
zentuje) utwory wielkiego kom­
pozytora.

Dzisiaj natomiast w Sali 
Barokowej wystąpi organista B. 
W aitkus wraz ze skrzypaczką D. 
Suraucziute.

WYSTAWY 
v  Jeszcze raz anonsujemy 

nadzwyczaj ciekawy pokaz od­
zwierciedlający życie i działal­
ność kapelanów pt. „Wierni Bo­
gu i Ojczyźnie" czynny w Mu­
zeum W ojennym w Kownie. 
Zorganizowany staraniem . Mu­
zeum Wojska w Białymstoku.

v  Pałac Wystaw Artystycz­
nych. Do końca grudnia czynne 
tu  jest trennale młodych plasty­
ków republik bałtyckich. Jed­
nocześnie obejrzeć można wy­
stawę '  plakatu poświęconego 
Międzynarodowemu Dniowi wal­
ki z AIDS. Jeszcze jeden pokaz 
w tym lokalu. Mowa o ekspozy­
cji fotograficznej, gdzie swe 
prace eksponuje 8 młodych foto­
grafików.

v  Natomiast w „Arce" można 
się zapoznać z dorobkiem znane­
go plastyka litewskiego Augu- 
stinasa Sawickasa.

T e l e w i  z j  a
PIĄTEK, 20 LISTOPADA 

WILNO
,7.30 — Lekcja angiel. 7.45 —  

Dzień dobry. 8.10 — Rozmowa 
Bałtów. 8.20 — Pod własnym da­
chem. 9.20 —=* Słuchanie ciszy. 
10.30, 16.45 — Lekcja angiel. 
17.00 — Program CNN. 18.00 
Wiadomości. 18.10 — Przegląd 
krajowy. 18.50 — Wiadomości 
wieczorne (ros.). 19.00 — Studio 
polskie. 19.10 — Stolica. 19.40 -— 
Pamiętaj o sobie. 20.00 — Dobry 
wieczór. 20.25 — Reklama. 20.30 

' — Panorama. 21.00 — Katolicka 
trybuna. 21.1Ó,-r- Ambasada Lłt-.~ 
wy. 22.00' — Film fab. - „W  og­
niu". 23.10 — Reklama. 23.15 — 
Wiadomości wieczorne. 23.30 — 
Kowieński Festiwal Jazzowy.

WARSZAWA
11.00 —- „Bill Cosby Show" — 

serial 'prod. USA. 12.50 —  W ia­
domości. 13.00—17.00 — Tele­
wizja edukacyjna. 17.00 — Stu­
dio 7 proponuje. 17.15 — Dla 
najmłodszych: „Ciuchcia". 18.05 
r— Język angielski dla dzieci. 
1&15 — Teleezpress. 18.35 —  
„Piłkarska kadra czeka". 18.45
— W  kinie i na kasecie. 19.10 
—■ „Bill Cosby Show" — seria] 
prod. USA. 19.35 — „Raport".
20.00 irReflex" — program 
publicystyczny. 20.15 -— Dobra­
noc. 20.30 — Wiadomości. 21.10
— ,.Magnat prasowy" (1) — se­

rial prod. australijskiej. 22.15
— „ABC ekonomii". 22.25 
„Polskie ZOO". 22.35 — Zespół 
„Zapis" przedstawia. 23.15 —  
„Prince w Tokio" — koncert. 
0.25 — Wiadomości wieczorne. 
0.45 — „Lenin na dobranoc" — 
O tym, jak Leninowi podaro­
wano rybę. 0.55 — Wieczór ko­
nesera: „Cóbra Verde" ■— film' 
fąb. prod. niem.

MOSKWA I
6.30 — Poranek. 9.00 — Kre­

skówka. 9.15 — Do lat 16 i star­
szych. 10.00 — Muzyka w ete­
rze. 12.00 — TSN. 12.10 — Film- 
spektakl Ryskiego Teatru Mło­
dzieży „Demokracja". 13.40 —„ 
Melodie ludowe. 13,50 — Kres­
kówka. 14.00 — Nowości giełdo­
we. 14.30 — Notes. 14.35 — 
Brydż. 15.00 — TSN. 15-15 
Koncert symfoniczny. 15.30 — 
FilmT fab. „Mistrz". 16.10 — Te­
nis'. .Francja—USA. 17.00 — Fes­
tiwal młodzieży w Rydze. 18.15
— W  świecie pasji. 18,30 — TSN. 
18.45 — Międzynarodowy kon­
kurs tańca towarzyskiego. 18.55
— Człowiek i prawo. 19.40 — 
Film fab. „Niedziela". 20.00 — 
WID. Pole cudów. 21.00 — Pro­
gram inform. 21.35 — Hokejo­
we mistrzostwa ZSRR. „Dynamo" 
—CSKA. 22.15 — WID. Podczas 
przerwy — TSN. 1.45 — Tenis. 
Franćja—USA:

MOSKWA II
7.00 — Czas ludzi interesu.

8.00 — Gimnastyka poranna.
8.20, 8.50 — Język angielski.

PRACA W POLSCE }
Prywatna firma zatrudni dziewczynę (Polkę), znającą bardzo 

dobrze język polski i  rosyjski, jako tłumacza w Polsce. Zarobek 
100 dolarów miesięcznie plus zakwaterowanie i całodzienne wy­
żywienie. Zwracać się pisemnie do redakcji „Kuriera W ileńskie­
go" lub telefonicznie: 42-69-63.

Szanowni mieszkańcy Litwy!
Zamknięta spółka akcyjna zaprasza do zyskowego 

wykorzystania czeków inwestycyjnych 1 pozostania 
współwłaścicielami (akcjonariuszami) nabytego mienia. 
Zapewniamy, że 35 proc. zysku co kwartał będzie się  
wypłacać akcjonariuszom w  postaci .dywidend. Być 
może zostaniecie współwłaścicielami nie tylko mienia, 
ale te i znajdziecie nową, dobrze opłacaną pracę w  tej 
spółce. Czekamy na telefony pod nr 42-57-58 codzien­
nie od godz.r9 do 21.

Przedsiębiorstwo Państwowe „Spauda"
Od 1 grudnia 1991 r. wynajmuje salę: na konferen­

cje, koncerty, spektakle, imprezy bożonarodzeniowe, 
noworoczne i inne podobne przedsięwzięcia.

Zwracać, się: W ilno, al, 7* iswes 60 (Dom Prasy), tel. 
42-61-16 od 10 do 15 godz.

Replika Dziwny język urzędów
Ostatnio nasz dalekopis nadał 

informację, która krążyła przez 
dłuższy czas po działach redakcji, 
bo nikt nie mógł zrozumieć, o 
co w  niej chodzi. Brzmiała ona 
następująco:

„O taryfach transportu samo­
chodowego. Dążąc do zrekompe­
nsowania zwiększanych wyidat- 
kaw państwowych przedsię­
biorstw transportowych, państ­
wowych spółek akcyjnych, urzę­
dów państwowych rząd Repu­
bliki Litewskiej postanawia: * 1. 
Ustalić, że od 20 listopada 1991 
r. czterokrotne zwiększenie 
współczynnika ceh zamawianych

przez osoby fizyczne lub praw. 
ne autobusów luib samochodów 
osobowych".

Informacja była przeznaczona 
dla prasy, a  więc też dla szero­
kich rzesz czytelniczych. Nie_ 
w5em tylko, czy ktoś z niej coś­
kolwiek by zrozumiał. W ięc za­
telefonowałam do Ministerstwa 
Komunikacji. Musieliśmy dwa 
razy czytać wyżej wymieniony 
tekst, zanim „tamtejsi urzędni­
cy zrozumieli tutejszych urzęd­
ników". Oiodziło tymczasem o 
tó, że od 20 listopada osoby za­
mawiające autokary lub samo­
chody osobowe do własnej dys­
pozycji (na śluby, pogrzeby.

9.20 — Ćwiczenia dla erudytów.
9.50 .— Film rys. „Tajemnica 
dalekiej wyspy. 10.20- — Świat 
pieniędzy Adama Smitha. 11.00
— JPiąte koło. .12.45 — Okno.
13.15 — . Koncert. 14.20 — Film 
dok. 17.00 — Programy Autor­
skie. T. Szach-Azizowej. 18.00
— Świat pieniędzy Adama Smi­
tha. 18.40 — Śpiewa W. Diewia- 
tow. 19.00 — Program sporto­
wy. 19.55 — Reklama. 20.00 — 
Wieści. 20.20 — Dobranoc, dzie­
ci. 20.35 — Film dok. 21.25 — I 
Na sesji Rady Najwyższej 
RFSRR. 21.55 — Bez retuszu. 
22.55 — Reklama. 23.00 — Wie­
ści. 23.20 — Prognoza astrologi­
czna na iutro. 23.25 — Fllm-ka- 
baret „Tango ze śmiercią'*.

SOBOTA, 30 LISTOPADA 
WHJMO

9.00 Wiadomości. 9.15 — 
Program dla dzieci. 10.15 —
Kraj Kłajpedzki. 11.15 —-  Pano­
rama tygodnia (ros.). 11.30 —
Zgoda (ros.). 12.30 — Uczymy
się litewskiego. 12.45 —- Pro­

-gram ukraiński. 13.10 i— Zdro­
wie. 13.40 — Film fab. „Piego­
wate lato". 15.00 — Gest. Au­
dycja dla głuchych. 15.30 -4
Okno na świat. 16.30 —  Finał 
turnieju piłki ręcznej kobiet 
RTW. 17.20 —  Międzynarodowe 
sympozjum filmów dok. w  W il­
nie. 18.20 -p  Wiadomości. 18.30 
|H  Przegląd krajowy. 19.10 —  U 
Danutę. 20.00 —- Dobranocka.
20.25 — Reklama. 20.30 — Pa­
norama. 21.00 — Pod własnym 
dachem. 22.00 — Polski film TV 
„Dekalog". . Część 7. 23.00 —
Dziesiątka z „Lietuwos Aidas". 
23.10 — Reklama. 23.15 — W ia­
domości wieczorne. 23.30 — No­
cne kino.

WARSZAWA
8.30 — Program dnia. 835  — 

„Wszystko o działce".. 9.00 —  
W iadomości poranne. 9.10 —  
„Rynek — Agro". 9.40 — „Na 
zdrowie" — program  rekreacyj­
ny. 10.00 -T- „Ziarno” — pro­
gram redakcji katolickiej dla 
dzieci i rodziców. 10.25 — „5 — 
10 — 15“ —  program  dla
dzieci i młodzieży. 11.30 — Ję ­
zyk angielski dla dzieci. 11.35 — 
„W ojownicze żółwie N inja" — 
serial prod. USA. 11.55 — W oj­
skowy magazyn publicystyczny. 
12.20 — Koncert życzeń. 12.50 
— Wiadomości. 13.00 — „U 
siebie" — magazyn mniejszości 
narodowych. 13.30 ~  „M y i 
świat". — magazyn. 13.50 —  
Francuski program satelitarny.
15.00 — W alt Disney przedsta­
wia. 16 „15 —  „Skarbiec" — ma-

Kalendarium
* Piątek (29.XI) jest 333 dniem 

1991 r. Do końca roku. 32 dni.
* Znak -Zodiaku . Strzelec.
* Imieniny: Błażeja, Fryaery- 

ka.
* W schód Słońca 8.14, za­

chód — 16.00. Długość dnia 7 
godz. 46 min.

Pragnie wszy^w 
przeanalizować, j ^ .  L 
wność myślowa. 
stosunki ż ludżmj; 
sobienie zgodne, ' w  
dzięki czemu jego 
raz zmieniają się 

Co mu grozi? 
stwo nieszczęślw 

_ lub skaleczeń w ^

Pogoda
wycieczki), będą płaciły za go­
dzinę nie 5 rb. jak  dotąd, lecz 
4x5, czyli 20 rb. za godzinę.

W szystko okazało się bardzo 
proste, ale nasi urzędnicy pasja­
mi lubią „mądre teksty1'. Myślę, 
że im bardziej zawiły tekst, tym 
m ądrzej' wyglądają. Niestety... 
Taka nieumiejętność formułowa­
nia myśli właściwa jest popular­
nie ̂ zwanym półinteligentom. Nic 
dziwnego, że ludzie nie rozu­
m ieją wielu dokumentów i mio­
tają się po urzędach w  poszu­
kiwaniu kogoś, kto by  im w y­
tłumaczył ten czy inny paragraf.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

W yrazy szczerego współ­
czucia z powodu zgonu 

S. P.
Juozasa BERNOTASA 

rodzinie 1 krewnym składa 
zespół gospodarstwa „M ej- 
s zagoi a" re j. wileńskiego

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 29 lis­
topada zachmurzenie z przejaś­
nieniami, bez opadów. W iatr 
południowy, umiarkowany. Tem­
peratura 4—6 stopni ciepła.

W  ciągu następnych dwóch 
dni lokajne opady deszczu, 
mgła. Tem peratura w  nocy od 
- |r2 'd o  —3 stopni, w  dzień 0—5 
stopni ciepła.

Czego slą stri4  
przez brak metoóy , 3  
słowym i bog&ctwo 
zdolności— |nie rozę 
sił marnotrawnie^]
.K otótfy są d -

zonMD1 1 K°sP a W 'diymł i  kochijj*
tkana. T ra b a  r a a S  
kie urodziny dają preT 
do dłuższych zw W j 
małżeństwem* Due^Tj 
wsze pełna nadziej 
miłosierną.

Kulturalna pani mm*, 
cznie gotować potizeE  
kl nad dziećmi |  ^  
domu w Warszawie. |T  
b re  warunki. Oferty 
adres „Kuriera WaefoJ? 
ro Ogłoszeń, aL Laiweii 
42-69-63.

gazyn historycznyt lMj
archiwum teatru tek*. 
M ax Frisch: ,3iederna^ 
palacze". 18.15 —
18.35 — Puchar Swata 
w łyżwiarstwie szybca
— „Detektyw .w  ma* 
serial prod. USA 20.15 
branoc. 20.30 —
21.00 — Polskie ZOO.!
— „Luizjana" (2) — | 
prod. USA. 22.55 -  
szczerości". 23.55 — 
sobota. 0.25 — Wiadomi 
czome. 0.50 — ..Akcja 
na" —I film fab. prod.

MOSKWA I
6.30 — Gimnastyka 

na. 7.00 — Kreskówki 
Sobotni poranek cziańt 
teresu. 8.30 — -̂ TSN. 
Wideokanał. „Wspólnot
—  Nasz sad. 10.30 — 
program rozrywkowy.
Filmy reż. S. Kołosowa 
gi Anny Firling*. Ode.
13.35 —  Kariera. Konia 
nagerów .. 14.30 — Kiosk

I  czny. 15.00 — TSN.
Pod znakiem /Jg| 
„Tchekwondo *i kobiety--
—  W  świecie bajek i
17.50 —  Film dok „W? |  
miasto Moskwa"; Fil®
— Jazda figurowa na
19.25 —  Hlm rys. J 
M aja1*. O de 22. 113 
fab. „Mocny chłop-. ,4« 
Program inform,. 21.35 -J 
bieska koperta. 22.35 - j  
Francja—US&g 23.35 '
23.50 — Europa plus- 
Film fab. „Wszystkim 
kuję"...

4)
trii

W y razy  głęb°W®8-? _ 
czucia  wychowawefi®! 
s ły n ie  2A B IB O W ® ' 
w odu zgonu uk0C^ T |J  
ca, sk ła d a ją  uczniom J  
dzlce k lasy  7c SikoW 
n iej n r  55 w  WUnte

W y razy  głębokie60 j 
czucia z PoW0^L fl/t‘i  
O jca  w yrażają kol J  
sław ie  O S IP O W I U ,!
c ie le  Szkoły

K U R IE R
U/ileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 llpca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Laiswes 60.
Indeks 67218 

Zam. 864 
Cena 30 kop.
N r rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa / 
„Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79*04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49, sekre­
tariat — 42-79*50.

Działy: państwa i samorządu terenowego 42*78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa 42-79-64, szkolni­
ctwa 1 młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, życia politycznego — 
42-78-81, życia wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktual­
ności —: 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji — 42-79-56, lite­
ratury i sztuki — 42-79-88, felietonów i sportu — 42-90-63, lis­
tów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny —  42-72-70.

Redaktor. Zbigniew BAL<

Usługi XERO oraz biurgftgftM 
reklamy — ul. Subocz ® ^  
ka) czynne od 9.08 do 
pracy. Teł.: 62-66-04. __

PILNE ogłoszenia są
redakcji, al. Laiswes 60, 
kój nr~1212, te l. 42-69-63.


